
Nr. 211 We Lwowie Wtorek dnia 1. Sierpnia 1893. Rok XXVI
Ł&Kjagginmr.rŁ'* ~ w  .<

BLfS Bedakuji .BaietanUfc W»e Kteł»nit?
lie.Ssfe. $ 1 7 .  ,

Frssfty&ls wynosi w# LwoWla nw w ie 11* s ir . — pos* 
roo^nis 9 £cT ■— 4 irii. SG ot. — itii&-

£ pnosy*

ńe# in !o ’ i  *fr- ut-> *» }*m«ęłks jfo ć*«® 
dopłacaj się 20 centów Eiiesięeznie.

A r f e  pocztową w {&s?twio atstij&ekie&s ?«c»b*s- 
s i  «*“ • — p6irc«*ai« 13 s ir . — kwartalnie 0 *&•.
edesiicifiit a

£ »r*e»yifc* #oc-ł5ow:» sa ^laniaę do &y* f
rocznie 60 &:2-rv& — knartołnia 12 m srei e t « .  g* 
i« Francji, Anclji Wloeh i Szwaj UJ ren e t?  
SS frzakt* -  raartatole 80 frantów.

Numer kosztuj© 6 centów.
S « k o p i ^ ó v i f  R o d a k o j a  n i s  £ w ?.% 3  a, 

T«l#f*B RodakaJI I7L cc dziennie niewyiąozając niedziel i świąt o godzinie 8<

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
jodyole I wyłącznie:

Bi nr o A d a in łn r a e j l  ̂ D iie n n lk e  P o ls k ie 
go” , P la c  H sr je c k l 1. O f ?  w detat- 
p an a  K le e lk l.

f f i  Wiodnitt: pp. Hawecstela et VogIer, (Otto Maasi) 
f&. Bukes, H. Sohalok, ;u Oppelik, iadjlf Moi e 
1 3. Dannahcrp: w Berlinie, Prankfurai*. 5oloD.il, 
Hasienitein etYoglei i O. Ł Danbe; w aam burge: 
Karoly et Llobeann: w R.-tryż" • G. Adaat, 52. ru? 
ds Foar.

Ogłoszenia przyjmuje się ss opłat!} 6  oentów od jaSEeg; 
wieńca drobnym druki6m (pstit).

Prywatna korespondencja i nekrologia 1 3  et. od w.crsr-..
próbne ogło*cenią l 1/, oento od wyrwę. PoatisrAaafe 

i sklepy po 1 ot. od wyratu.
htklimy w rc^rysg ^adesłaae 20 ot od wiersze

!!te  Ńm\i prMHl!
kwartalnie
miesięcznie

zł. 6  — ot 
ał. 2  — ot
ał. 4*50 ot. 
ał. 1 5 0  ct.

Nii Nrswincii
I b Łvoiie: 2 5 3 ;
(Z a  p r a e s y łk ę  d o  d o a s n  m lee lĘ C cn le  3 0  c l .)

Ł U S Z C Z ”
^^^(d la  prenumeratorów „Dz.Poi,8)

kwarta’nle . . *ł. 2 - 4 0  ot. 
miesięcznie . . zł. —‘8 0  ct. 
kwartalnie . . zł. 1 5 0  ot.. 

________  miesięcznie - - zł. — -5 0 c t.

W ydawnictwo „Dziennika
Polskiego?’na podstaw ie
tej um ow y z wydawimctweiin 
„Bluszczu” m a jedyne % w yłą
czne praw o daw an ia  tego tygo
dn ika  po zniżonej cenie.

Na piiiii:
IB MB:

Tydzień polityczny.
LWÓW 81. lipca.

A to aię nastraszyły nasze liberały niemie
cko centralisty cane 1 K lerykalny Ltnser Volks- 
Uatt puścił w świat pogłoskę, że rada państwa 
ma b y 6 rozwiązaną i wywołał popłoch w całej 
publicystyce niemieckiej* Dlaczego izba posłów 
ma być rozwiązaną, tego organ klerykalny me 
tłum aczy w sposób dostateczny. Ogólnikowe 
twierdzenie, ie  tak , jak  dotychczas, dalej iść nie 
może i śe prezydent ministrów nie ma w izbie 
większości, jest w tej formie nadto ogólnikowem 
i niczego nie tłum aczy. G dyby sam fakt nie
istnienia stałei I trwałej większości parlam entar
nej miał być dostatecaną do rozwiązania przy
czyną, unsiałoby ono juk było dawniej nastąpić. 
H rabia Taaffe dowiódł jednak, te  umie rządaió 
bez więksaości stałej, śe mu dość wygodnie z 
większością, a raczej a w i ę k s z o ś c i . o d p r z y 
padku do przypadku, a me ma -  dotychczas 
przynajmniej —  wystarczającej przyczyny do 
przypuszczania, śe prezydent ministrów taktykę
a *ą porzucił, Mimo to jednak  prasa liberalna 
się prrestraszyła. Dlaczego ? Czyś nie czaję 
g rz i ta  pod nogami, czy wyborcy jej się sprze- 
niew “ >ająV Praw ieby się zdawaó mogło, ie  tak 
jest istotnie. W yborcy prą do bezwzględnej opo- 
zycji ale przewódoom zjednoczonej lewicy nie- 
m ieoko-liberalnej nie jest to zbyt na rękę. Szkoda- 
by było stanowiska, jakie lewica teraz zajmuje — 
m o śn a  wszystko stracić, a zyskać mało..

Z natęśonem zaciekawieniem słuchają Niemcy 
wieści, dotyczących zspcwmdzianej konferencji 
mi itrów skarbu państw związkowych we F ran k  
faroi nad Menem. Ja k  wiadomo, zbiorą n ę  tam 
w dniu 6 . sierpnia ministrowie i radzić Dęaą nau 
załataniem dziury w budżecie, jak ą  sprawi me* 
ehybnie pokrycie kosatów ostatnio uchwalonej 
reformy wojskowej. I  w latach ubiegłych po
większanie stopniowe kadrów armji niemieckiej 
zmusaało ministrów skarbu  do obmyślania no
wych źródeł dochodów państwowych; cóż, gdy 
złożone parlamentowi projekty podwyższenia po
datków od piwa i wódki najsromotniej w ciele 
prawodawcaem przepadły. Obecny sekretarz 
skarbu również w podatku piwnym szukał oca
lenia; snać jednak opłaty od tego artyku łu  nie 
cieszą się zbyt w ielką zym patją u ludności nie
mieckiej, skoro rząd wolał zagrozić sekretarzowi 
skarbu dymisją, jeżeli upierać się będzie przy 
projekcie. B ądioobądi, stan finansowy kasy pań- 
stwowej musi być do równowagi doprowadzony. 
W obeo niedołężnego zaś działania w tym  Kie
runku ministerstwa ogólnych finansów, prnaki
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— T ak  jest. Ułożyli się z Auetrjakami i 

z Moskalami, aby F rancję roaebrać tak , jub 
rozebrano Pelskę. Na to potrzebują tej rewo
lucji. A.le n l® da“ Bl  się wzmódz rewoluoj W i
dzisz, mają r  ary® właioiwie w swoim ręku, bo 
załogi pruskie stoją po fortach na około Paryża, 
a miasto ani chwili nie może aią bronić przeciw 
fortom. Niechaj zechcą miazto bombardować 
a fortów, a musi się poddać natychmiast.

— To ładna pociecha 1 Chcecie aatem, aby
śmy jeszcze przechodzili Pr?°®
dowainie ? Aby mi bomba połamała meble , roz
biła zw ierciadła?

— N iel mój mąż mówi, ż« 
bombardowania wystarczy. Miasto będzie się u-

ało  poddać Prusakom. Prusacy prsyłąoią po
tem Pary* do Prus, tak , ja k  przyłączyli Dtrass- 
burg i potrafią jog potem na zawsze utrzymać 
p f1 ąd ł w ló-sió. Nio ma petem o co się 
lękać, aby socjaliści drugi raz podobnej rewo
lucji spróbow J ę d ą  zi, wystrzegali! A  P ru 
sacy ni« dadzą u r nzwet ozasu wyrządzić wiol-
E e  sz k W - P «y tom  mąż mój m ć w V ż r.p o d .ie -

« BŚ4, iż handel pójdzie bardzo dobrze, jak  
nie będzie granicy ołowej między F ran c ją  a 
Niemcami.

minister skarbu, p M iąael, musiał wziąć ciężar 
wyłącznie na swoje barki. W  organie przybo
cznym p- Miquela, Beri. Pol. Nachr., znajdujemy 
nieco wskazówek, ja k  sobie ten mąż stann po
czynać będzie z ciężarem, wcale niełatwym do 
noszenia. Przedewszystkiem  zwróconą ma być 
nwaga na reformę w samem ministerstwie, które, 
będąc władzą do pewnego stopnia samodzielną, 
nie starało się dotychczas o działanie wspólne z 
innemi ministerstwami. S tąd  właśnie wytworzyła 
się anormalna konkurencja w spychaniu ciężarów 
państwowych a ramienia na ramię, stąd antago
nizm pomiędzy oddzielnemi ministerstwami skarbu 
państw związkowych.

Należy temu stanowi rzeczy zapobiedz, 
a inicjatywę zapobiegawczą weźmie na siebie

£ ruskie ministerstwo finansów, oczywiście z p. 
liquelem na czele. Nie jest wykluczoną ew en

tualność, iż w niedalekiej może przyszłości urząd 
finznsowy państw związkowych zajmie skromne 
stanowisko doradoze fprzy boku ministerstwa 
pruskiego, a  sekretarz stanu do spraw finanso
wych rzeszy schowa się za osobę pruskiego m i
nistra skarbu, tak , iż go wcale widać nie n ę- 
dzie. P an  M altzahn, którego niefortunne upiera
nie się przy podatkn od piwa doprowadził do 
upadkn, prezydować będzie z urzędu na kon
ferencji frankfurckiej, ale^ spiritus movem zgro
madzenia będzie jnż Miąael, który rzecz całą 
obmyślił i doprowadził do skutku. Nie ma 
wprawdzie zjazd frankfarcki stawić wniosków 
pozytywnych, ale prawdopodobnie z rozpraw 
akadem ickich nad sprawsmi finansowemi wyło- 
nią się jakieś projekty, dostępniejsze i łatw iej
sze do wykonania, niż plany nowych podatków 
od piwa i wódki. Jakikolw ik- ; dnak konfe
rencja frankfarcka obrót weźmie, można nważać 
za rzecz przesądzoną, iż odtąd przewodnictwo 
finansowe Niemiec przejdzie w ręce ministerstwa 
pruskiego.

Niejednokrotnie już objawiono przekonanie, 
że ruch autonomiczny, objawiający się obecnie 
w Anglji, nic ograniczy się tylko do I i. indji 
Bkoro Gladstone przyzuał jednej części króle
stwa prawo do zupełnej autonomii i użył wesel 
kich możliwych środków, ażeby tę zasadę prze
prowadzić, ja k  to uozynił między innemi wzglę
dem Irlandji. W edług wszelkiego prawdopo
dobieństwa. wystąpią prędzej czy później, a w 
każdym  razie w niedalekiej przyszłości z ta- 
kiem samem, jak  Irlandczycy, żądaniem mie
szkańcy W alji, Szkocji, a nawet sami Anglicy, 
oprócz tego Kanadyjczycy, Australczycy i mie
szkańcy wszystkioh prawie innych posiadłości 
angielskich, a gdyby rząd tendenojom ich się 
opierał, przypomną sobie zapewne, że Głlad- 
stone dla usprawiedliwienia zamiaru swego 
pod względem zadosyćuozynienia żądaniom Ir
landczyków,; powoływał się na wytrwałość, z 
jaką  ci ostatni sprawy swojej bronią. Szkoci 
pierwsi czynią za przykładem  Irlandczyków  
największe wysilenia, celem uzyskania dla 
swego kraju zupełnej autonom ji: własnego p a r
lamentu, własnej administracji i innych pewno 
jeszcze ustępstw. Komitet szkockiego stowarzy
szenia autonomiatów, który w tych właśnie cza
sach odbył w E dynburga swe posiedzenia, po
stanowił wysłać do pierwszego ministra odezwę, 
wzywającą go,^ażeby wziął pod uwagę interesu 
Anglji, Szkocji i W alji i każdej z tych ozęśoi 
państwa przyznał samoraąd.

Mniemania, kilka dni tem a wyrażone, że 
członkowie byłego gabinetu Awaknmowiosa nie 
będą narażeni na aresst prewencyjny, zdaje się 
potwierdzać. Przyjacielskie przedstawienia, po
czynione rządowi w tej sprawie, skłoniły go po
dobno do oparcia się coraz natarczywiej w ystę
pującemu życzeniu radykalistów uwięzienia byłych 
ministrów. W edłag peszteńskiego Lloyda — wsta
wiała się między innemi za Avakamowicsem i 
jego towarzyszami królowa-matka. Toż samo 
ostrzegał książę czarnogórski przed przesadą w 
ściganiu liberałów. Oskarżeni ministrowie kilka 
razy s t ^ r a u j u ź  przed komisją śledczą i udzielili

W pra./dzie ostatnie słowa pani Doboi uspo^ 
koiły nieco panią Elizę, ale mimo to  ̂by ła w naj- 
Btraszniejszcm wzburzeniu po odejściu swojej 
światłej i pairjotycznej przyjaciółki. G rysła  ją  
myśl, że La Bel należał do takiej rewolucji,
o której przymwoici ladzie ani słyszeć nie chcieli, 
do rozpaczy doprowadzało ją  to, że sama może 
synów popychała w objęcia tej rewolucji, a nie 
ma nawet w mowie ludzkiej wyrazów na nie- 
wyełowioną przykrość, jak ą  jej to sprawiło, że 
gotowo się pokazać, że ona miała niesłuszność, a jej 
m? , “ ‘f* •łdszność w osądzania Le Bela. Nie 
wiedziała co by  zrobiła, gdyby się Le Bel po
kazał, ale Le Bel ani nie myślał o odwidzeniu 
swojej narzeczone!, panny Olimpji, i pani Eliza 
dusiła w sobie swój strach i swój gniew, aż 
do chwili, k iedy się rodzina zeszła na obiad.

Stanisław Ciarski się nie stawił. K azim ierz 
tłóinaczył go przed rodzicami, mówiąc, że jest 
tak  zajęty wypadkami politycznemi, iż się ża
dną miarą nie mógł oddalić od miejsca swojego 
działania.

— A ciekawa jestem, co tam  Stanisław może 
robić? —  spytała się pani Eliza cierpko. — Czy 
jemu tak  pilno, aby mu tu ljory id  głowę uoięli ?

—■ Razem z L e Belem przygotowuje -wyoię- 
ztwo ludu.

—-  Co to ma znaozyć? Czy to znaczy, że
L ACBy do tych łotrów, którzy chcą nam

zabrać nasze m ajątk i?  C zy jem u  tak  pilno, żeby 
go Prusacy powiesili?

wszelkich żądanych objaśnień, ale jednocześnie 
oświadczyli, że dowody, jaLie posiadają, złożą 
tylko w trybunale państwa. Z obwodu Krusze- 
wacz miano złożyć skupczynie liczne dokumenty 
i dowody, przemawiające jakęby za winą mini 
stra a. laraesa. O nadużyciach, wskazanych w 
tyc) dokumentach, nie było wzmianki w akcie 
oskarżenia, z powodu, że sknpesyna o nich nic 
nie wiedziała. Dane, obecnie przesłane, spraw iły 
podobno na zgromadzenia >ilne wrażenie. W edług 
najnowszych donieś* Bń z B e W r’ i, ustanowił 
rząd 14 komiSyj którym  powierzył zadanie zba
dania zarzutów, poczynionych -praea władze i 
osoby prywatne urzędnikom . byłego gabinetu 
liberalnego i zdanie następnie sprawy. Między 
urzędnikami, na których wniesiono tego rodzaju 
skargi, znajdują się: jeden prefekt powiatowy, 
dwóch prefektów obwodowych i dsiewięeiu niż
szych urzędników adminlstraoyjnych.

Charakterystyczny zwrot w prasie 
niemieckiej.

Nie da się zaprzeczyć — gdyż 'mamy zda 
1‘ z f a k t a m i  do ezynieni — że wysoce poli

tyczny krok K o ł a  p o l s k i e g o  w niemieckim 
parlamencie, mianowicie rznoenie głosów polskich 
na szalę przedłożenia wojskowego, jnż do tej po
ry  w ydał pewno korzystne dla sprawy naszej 
owoce. Nie przesądzając uczciwości zamiaru rzą
du niemieckiego w kwestji przeprowadzenia re 
form językowych w szkolnictwie lndowem w księ
stwie, nie oddając się zbyt optymistycznym na
dziejom co do w d z i ę c z n o ś c i  rządu pruskie
go za wielką usługi1 jaką  mu reprezentacja pol
ska w tyle żywotnej dla Niemiec sprawie uzbro
jenia świeżo oddała — należy jednak skonstato
wać, że przynajmniej w łamach prasy niemie
ckiej, wrogiej nam dotychczas we wszystkich jej 
odcieniach, obecnie „za panią m atkąu — rzą
dem zaczyna się tu i owdzie objawiać pewien 
zwrot, stanowczo przychylniejszy dla nas Dość 
wspomnieć parę głosów publicystyki berlińskiej, 
które naturalnie zanotowaliśmy swego czasa, a 
io  których obecnie przybyw a uwagi godny a r
tykuł Gaeety Kotońskiej — pisma, przodającego 
do niedawna w ślepej zaciętości i złość, wobec 
Polaków. Asumpt do artyknłu rzeczonego wziął 
organ reński z brutalnego okólnika wileńskiego 
satrapy, jen. gubern. O - ż e w s k i e g o ,  jak  wia
domo zakazującego -używania języka polskiego 
w miejscach publicznycn itd. Otóż przetłum a
czywszy ten klasyczny dokument moskiewskie
go barbarzyństwa, tak dalej napisał? od siebie 
Koln. Ztg .:

„Gdy się przeożyta to urzędowe ogłoszenie, 
zapytać się trzeba ze zdumieniem: czy tego ro
dzaju rozporządzenie może istnieć, n i e  o b u- 
d z a j ą o  r  ó w no  oz  e ś n  i e  w c a ł e j  E u r o *  
p i e  o k r z y k u  o b u r z a n i a ?  Czyż może w 
jakim kolw iek zakątku ziemi istnieć prawo, za
grażające matce dotkliwemi karam i za to, że ze 
swojem dzieokiem publioznie rozmawia w języku  
ojczystym ? Faktycznie — dziennik urzędowy w 
przeoiągu trzeoh tygodni ogłosił to rozporządza
nie dwa^ razy w jęayku *or kim. I  rzeczyw i
ście istnieje to rospc tą mi e td lat dziesiątek, 
chociaż tylko na cierpliwym papierze urzędo
wym Gdy M u r  a w ie  w rokosz polski stłum ił 
z surowością i okrucieństwem, które najgorsze 
robiły wrażenie, nezynił także próbę wyrugowa
nia języka polskiego z żyoia publicznego, z klu
bów, restanracyj, spacerów i sklepów, a ograni
czenia go na sferę życia rodzinnego. W  spokoj- 
niejsaych czasach rozporządzenie te, otwierające 
pole do najohydniejszego dennnejatorstwa, poszło 
powoli w zapomnienie.

Poprzednikowi Orżewskiego, K o c h a n o  wo-

1w i, danem było, tchnąć w nie nowe życie. Atoli 
finansowe stosnnki tego pana sprawiły, że stano
wisko jego odznaczało się brakiem  stałości. W  
‘ Rosji jest jednak „listem polecającym," g dy  mo

K zzim ien, którego intelekt nie by ł zby tby - 
stry, u który przyw ykł do postrachu i zupeł
nego posłuszeństwa wobeo wofi m atki, zamilkł,

— A zatem Le Bel praouje nad zwyoięstwem

in a  o kitu powiedzieć, że rusyfikację Niemców i 
Polaków na wielkorosyjską manierę prowadzi.
______________  SR
rewolucji ? Nie oddalił się dotąd z pola akcji po
litycznej ?

— T ak jest, — odrzekł Kazimierz. — Zwo
lennicy zgromadzenia narodowego stawiają dotąd 
w niektórych miejscach opór, a zwycięstwo lndn 
nie jest zapełne.

To dobrze, że L e Boi doti J  rewolucją 
zajęty, że jej nie odstępni* —  zawyrokował 
stary Ciarski.

Te słowa sprowadziły na głowę pana Eu- 
genjnsza burzę, na którą się oddawna zanosiło. 
Pani Eliza zwróciła się namiętnie przeciw mę
żowi, wołająo:

—- I  ty  mówisz jeszcze, śe to dobrze? Kie
dyż się już oduczysz twojej politycznej pasji? 
Czyż każda rewolucja jest dla ciebie dobrą, 
nawet ta, k tó ra ostatnią snknię ściągnie s twojej 
śony i twojej córki? Ciebie chyba potrzeba na 
to, abyś mówił, że to dobrze, kiedy człowiek, 
który się ,s ta ra  o naszą O lim pji, łączy się z wro
gami rodziny i własności, z łotrami, chcącymi 
cały Paryż zaprzepaścić!

Pan Engenjusz odrzekł z nie zwykłem, a go- 
dnem podziwiani* męstwem: — Nie ja, Elizo — 
pozwoliłem na to, aby L e Bel tu  bywał, i aby 
się s tara ł o naszą córkę po nieszczęśliwych, 
po zbrodniczych raczej spraw kach do których 
się wmięssał. To ty  na to pozwoliłaś.

—  A zatem rozumiem, dla czego mówisz, 
że to 'dobrze, kiedy L e Bel zabiera się rznąć 
spokojnych obywateli 1 Tryumfujesz niegodziwie 
nzd biedną żoną, śe się omyliła i że popadła 
w nieszczęśoio. Ale nie masz ozege tryum fow ać! 
Powinieneś się raczej wstydzić, powinieneś głowę 
gdzieś ukryć w głębiaoh ziemi. Za tego ro
dzaju krwawe omyłki śony odpowiada mąż, 
który jej nie daw ał rady, kiedy rady najwięcej 
potrzebowała, i który zawsze jedynie zajęty

T sk  statuta wileńskiego Kasyna szlacheckiego 
wzbogaciły się dodatkiem, że ożywanie języka 
polskiego w klubie uważane być ma za nieprzy
zwoite i powodować w y k l u c z e n i e  członka. 
W ynik nie odpowiedział oczekiwaniom. Szlachta 
tłumnie występowała z kluba, a żywioły zależne, 
jak  urzędnicy, liweranei i t. p., znaleźli się w 
klubie we własaem kółku.

W zięto się więo do sprawy z innej strony 
i postąpiono o krok dalej. N a podstawie daw ne
go rozporządzenia skazano dra Dymszę n a  
grzywnę aa to, że w sklepie mówił po polska. 
Odwołanie się jego do senatu poaostawało długo 
niezałatwioue. Środek ten, aby w Moskwie (!) i 
Petersburga stać się łubianym, obrał sobie Orże- 
wski, Białorusin a poohotaenia, który warósł w 
tajnej służbie policyjnej osławionego traeeiego 
wy dział a, za wzor i wytyczną swego^postępo wania. 
Publioznie wygłoszone polskie słowo, pochwycone 
uchem denuncjanta, podlega zatem grzywnie do
wolnej wysokości, lab  zesłaniu w drodze adm i
nistracyjnej na Sybir na lat pięć. Dotkniętemu 
tą  karą  przysługuje wniesienie skargi na to nad
użycie do senatu, po którym  jednak  nie wiele 
obieoywać sobie można. W  zasadzie mnsimy 
naturalnie każdem n państwa prayanać prawo do 
podjęcia usiłowań, celem możliwego stopienia 
obcych ciał z  ogółem narodowym. Atoli tego ro- 
daajn b a r b a r a y s k i e  ś r o d k i  nie dałyby  się 
usprawiedliwić nawet wyżsaą misją cywilizacyjną. 
A  tutaj nie możnaby powiedzieć, że Rosjanin 
stoi wobeo Polaka, jako propagator wyżsaegt 
moralnego i duchowego życia. R a c z e j  ż y w i o ł  
p o l s k i  w y s t ę p u j e  t u t a j  j a k o  f o r p o -  
c z t a  e u r o p e j s k i e j  c y w i l i z a c j i  i u o b y -  
•  z a j e n i a ,  w s t o s u n k u  d o  m o s k w i c y -  
z m u. Młodoczcchom, którzy tak  skwapliwie 
podnoszą hałasy o udręczenia językowe, pole
cilibyśmy przy tej sposobności zapoznanie się z 
temi wypadkam i. Może ochłodziłby się nieco icb 
gwałtowny entuzjazm dla panslawizmu, ,-rdyby 

I sobie przedstawili, ie  czeskie słowo, w yrznzouo 
i  na ulicach Pragi, wśród zmienionyeh okoliczno

ści, spowodowaćby mogło wysłanie na Sybir."
Z a ten artykuł — podyktowany „liberalne

mu publicyście pruskiemu metyle zapewne wzglę
dami uczciwości i spraw edliwości, ile raczej 
przez „ Wink von óbenu — dostała się porządna 
nanka ze strony jadowitego organu Bismarko- 
wskiogo, Hamb. Nachr. Z  zaciekłości* właściwą 
tem u pismu, wyraża się ono ta k :

„Najnowsze postępowanie niemieckich dzień- 
nikćw urzędowych na k o r z y ś ć  P o l _ k ó w  
przybiera charakter, dający do myślenia. Jeżeli 
w stosunkach naszych do Rosji jest pnnkt, któ
ry  obchodaić ostrożnie należy, to jest nim k  w e- 
s t j a p o l s k a .  To jadnak  nie przeszkadza „rzą
dowemu" tę drażliwą sprawę omawiać, jako 
przedmiot wielkiej predylekcji. Koeln. Ztg., słu
żąc objawiającym się w górze wyższym afektom, 
zaklina się znowu na wszystko, co polskie. O d
kąd  Polaoy zajęli w parlamencie stanowisko 
w z o r o w e j  frakcji, nia może ten zwrot opinji 
wydać się zbyt dziwnym w tym dziennika. Co 
się tyczy c y w i l i z a o y j n e j  misji Polaków, 
jest ona bardzo ograniozoną. Pod względem po
litycznym są Polacy mascuhm, jak  fem im tn ge- 
neri8, p r z e d e w s y s t k i e m  i n t r y g a n t a 
m i  i s p i s k o w o a m i .  Rosja nie ma gorszego 
wrzoda nad propagandę polską. Jest zatem nai
wnością ze strony Koeln. Ztg.. imieniem europej
skiej cywilizacji żądać od Rosji, aby zajęła wo
beo propagandy polskiej względniejszo stanowi
sko. My znajdujemy, że Rosja, przy użyciu swej 
maniery, b a r d z o  d o b r z e  u p o r a  s i ę  z P o -  
l a k a m i  i w k r ó t k i m  c z a s i e . “

Całego artykułu  ks. 1 m rk a  nie^ znamy 
w tej chw ili; powyższe wyjątki sygnalizowano 
do dzienników wiedeńskich. Z  tego jnż jednak

! osądzić możemy, że brutalne te wymyślania na 
Poli :ów, przypominają tę epokę zży c ia  Bismar- 

- - ka, kiedy w sprawach polskich walczył o le
psze z jenerał-gabernatoram i rosyjskimi. Nie

uporał się jednak Bismark z 
doczeka się chwili, w której 
wymażą nazwisko Polaków 
żyjących.

Polakami — i nie 
rosyjscy ciemię-cy 
z rzę narodów

prasy rosyjskiej.
Wremja zamieściło taki artyknł

ear
n

Nowoje 
w stęp n y :

„Prawdopodobnie z uczuciem przygnębienia 
i 'durnienia dowiedział się ogół niemiecki, iż — 
według cesarza W ilhelm a U. — z pośród wszy
stkich jego licznych poddanych, chełpiących się 
zawsze swym patrjotyzmem i wiernością dla ce
sarza, pierwsze miejsce należy się w chwili obe
cnej Polakom. Obdarzywszy orderem  korony II. 
klasy przewódoę stronnictwa polskiego w parla
mencie, p. Kośoielskiego, Wilhelm II. wyraził 
telegraficznie swą wdzięczność zarówno temn de
putowanemu, jak  wogóle wszystkim jego ziom
kom, i dodał, że „Polacy są wzorem dlawszy- 
stkieb" pod względem wierności dla ceB&rza i dia 
dworu ces. Nieoczekiwane takie świadectwo, wy
dane z wysokości tronu obcoplemieńcom, nigdy 
jeszcze dotąd nie uchodzącym za filar zjednoczo
nej ojczyzny niemieckiej — musiało bardzo za
niepokoić i zdziwić wieln niemieckich członków 
obecnej większości parlam entarnej. Fendałowie 
prascy, konserwatyści niemieccy i finansowi, 
bnrżoazja niemiecka, stanowiąca główny zastęp 
stronnictwa narodowo liberalnego, popierającego 
z zaparciem się siebie rząd cesarski, nie przewi- c 
dywali chyba, aby im w raz z opozycją kazano ii 
brać przykład z Polaków, których niedawno je- -s 
szcze, wierząc w olbrzymią przenikliwość polity
czną ks. B ism arka, uważali wszyscy z> najnie 
bezpieczniejszych wrogów jedności N;en»EJC

Otóż o fakcie tym lepiej było milczeć, niż 
oznajmiać go wszystkim Niemcom, dumnym ze 
swego patrjotyzmn. Możliwą je 3t jednak  rzeczą, 
iż ostatnich słów telegram u Wilhelma I I  do Ko- 
icielskiego nie trzeba składać wyłącznie na karb 
egzaltacji młodego, nerwowego monarehy nie- 
mieckiego, lecz, że są one następstwem pelity- ® 
cznej rachuby hr. Caprivi’ego, przewidującego, ’ 
że rozważanie w parlamencie finansowej strony T 
reformy wojskowej pszysporzy mu nie mało kło- -  
potu, a może nawet nieprzyjemności. Z  tego sta
nowiska kanclerzowi zależy bardzo na tern, by  y Ł  
znajdujących się w większości rządowej gieł- w 
d z ian y  żydowskich i solideryżujących się z nimi £  
w wielu punktbuh kapitalistów niemieckich nie 
zraziła obecność w tejże większości największych 
ich wrogów antisemitów. G rupa całonków „nie
mieckiego stronnictwa reformy" równa się prawie 
liczebnie grupie Polaków i mogłaby z tern sa
mem prawem przypisać sobie chwałę odniesione
go przez kanol rza zwycięstwa. Przekonanie 
liberałów narodowych i konserwatystów, że ce
sarz nie żywi szczególnej wdzięczności dla Ahl- 
w ardta i jego sprzymierzeńców, jest prostą ra
chubą hr. CapriTi’eg o ; charakterystycznym  obja
wem jest to tylko, że dli dopięcia tego celu nie 
wymyślono nio zręczniejszego, jak  postawienie 
za przykład  wszystkim Niemcom Polaków po
znańskich, jako wzoru „wierności dla cesarza i 
dla domu cesarskiego."

Wrażenie, jakie sprawiły słowa cesarza 
W ilhelma U ., powinno się jeszoze spotęgować, ^  S  
gdy  się zważy, że pan Kościelski i jego p r ^ ja -  2  “  
ciele parlamentarni, oświadczając się za reformą 
wojskową, nie myśleli bynajmniej zapierać się n  '* 
swej narodowości i nważać się za „rodowitych 5  ®  
Niemców", lecz przeciwnie zaznaeryli wyraźnie, f* g. 
iż za okazaną rządowi przysługę spodziewają się '  ~ 
takich ustępstw, któreby im pozwoliły zacho* rać 
swą odrębność narodową. M łody cesarz niemie
cki nie ma wogóle szczęścia do tego, co F ra n 
cuzi charakteryzują słowami les moti de /iw. Już 
to nie po raz pierwszy psuje on jednam z  takich 
słówek wrażenie faktów, które zaszły na jego 
korzyść, łub na korzyść jego rządn. Wydanie  ̂
Polakom poznańskim patentn; na godność „pier •
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tern, czego nie potrzeba, tern co go nie obchodzi, 
a nigdy nie pomyśli o żonie i dzieciach.

— Ależ bo, Elizo — nie chciałaś przyjąć 
mojej rady, kiedy ci radę dawałem.

— Bo jakżeż miał m ciebie słucl i , k iedy  < 
mówiłeś mi same niedorzeczności i kiedy wma- j 
wiałeś we mnie na podstawie oskarżeń jkiegoś

N a te słowa ojca, Olimpja, która dotąd 
milczała, wybuchła głośnym, spazmatycznym 
płaczem  zrażonej niewieściej godności, a pani 
E lza zawołała w największem uniesienia :

— Przekonaj mnie o tern, bo ja tobie 
wierzę.

— A ozy uwierzysz Kazimierzom i — za 
pan Eugeniusz; — jeżeli

o

aa r«

nie ^  b
o  CS
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rewolucj listy i jakiegoś polskiego aw anturnika > ł ^ tał ai<5 pan jeżeli Kaaimiera ^ !
że L e Bel nie starał się o moją c ó r i S ł e  J n“ °“ 5™ świadkl,em tego, jak  Le Bel £, n , . , . , , ™ 1 kokain naifowai na On _____  i . : i  „
mnie tylko okłam ywał i bałamucił, a w rzeczy
wistości m yślał tylko o porwaniu C eliny? Niby 
też  Celina może iść w porównanie z Olimpją? 
Niby też jabym  się dała tak  łatwo, jak ty, wy
wieść w pole?

— Ależ sama jesteś teraz najprzeciwniejszą 
L e Belowi ? Nieprawdaż ?

—  Tak, bo widzę, że należy do zbrodniozej 
rewolucji i że naszych niedoświadczonych synów 
do niej woiąga.

—- Po nam yśle przyszedłem  także do prze
konania, że teraźniejsza rewolucja, rozżarzająca 
pochodnię wojny w oblicza zwycięskiego na- 
jezdcy , jest, niestety, nie jnż tylko szaloną, ale 
oprócz tego zbrodniczą i mam nadzieję, że po
trafię synów nakłonić do tego, aby się z niej 
wycofali. Ale Le Bel mógł by do niej należeć 
przez zapał młodzieńczy i szlachetny b rak  roz
wagi. Mam jednak przekonanie, że on należy 
do owyoh ludzi złych, którzy - ogień rozdmu
chali, aby własną pieczeń upiec nz  zgliszczach 
Francji, że pierwszym jego zamiarem jest wy
konanie napada zbrojnego na klasztor K larysek 
i porwanie Celiny i że rzeczywiście uwodził 
ciebie i Olimpję jedynie na to, aby tnojem i 
rękam i otrzymać łup swój, pożądaną przezeń 
niewiastę, Celinę, w miejsou, do którego łatwo 
sięgnie, na ozele szumowin paryskiej ulicy.

będzie usiłował na czele tłuszczy zgwałcić 
klasztorny spokój i porwać C elinę? Obym się 
mylił i obyś ty m iała rację z niedowiarstwem 
tw ojem ; ale wiadomości o tak  zamierzonym 
napadzie doszły mnie już z kilku stron i nie 
spełniłbym  mojego obowiązku, gdybym  na nie 
nie zważał. T ak  lekkomyślnym nie byłem  i 
zrobiłem, co mogłem, aby Celinę zabezpieczyć 
przed napadem, skoro było już zau^ńno, aby 
ją  wywieźć z  Paryża. Bałem się mimo to, Be 
napad nastąpił już, za nim zaciągnięto obiecane 
straże i dla tego tylko powiedziałem, że to 
dobrze, kiedy się dowiedziałem, że L e Bel jest 
ciągle jeszcze zajęty robieniem rewolucji. Póki 
komuniści nie odniosą zupełnego zwycięstwa w 
mieście, nie będzie śmiał próbować tak  jawnego 
i tak  oburzającego gwałtu, a do tego czasu 
main nadzieję, że klasztor będzie zabezpieczony.

j  >  °d  tej chwili czuwać nieustannie
nad Celiną. Radbym , aby obaj moi synowie 
towarzyszli ojcu, ale skoro niestety t być nie 
może, biorę ze sobą Kazimierza. Niechaj będzie 
świadkiem  tego, co Le Bel zrobi i niech potem 
oczy m atki swojej otworzy na rzeczywisty cha
rak te r tego człowieka! A być może, Elizo, że 
będziesz potem bardziej skłonną ufać doświad
czenia i czujności męża!

(Ciąg doliny nastąpi).
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wszych natrjotów ojczyany niemieckiej" jest swego 
rodzaju un corridę w tym względzie. Przecież 
uanając deputowanych polskich za wyłącznych 
poniekąd po hr. Caprivim sprawców zwycięstwa 
parlam entarnego, któro rząd odniósł zeszłej so
boty, cesarz stwierdaa tern samem, że niemie
ckiej większości, głosującej aa reformą wojsko
wą, wcale nie było. G dyby rząd w dniu 15-go 
lipca nie rozporządzał 18 głosami polskiemi — 
m iałby mniejszość — a tern samem projekt nie 
by łby  przeszedł w parlamencie."

Szanse wojenne Sjamu.
Wobec naprężenia stosunków pomiędzy Sja- 

mem a Francją, nie bez interesu będzie zapewne 
poznać szanse, jakie mieć może Sjam w razie 
doprowadaenia zaostrzonej sytuacji do wybuchu 
wojny.

Aoenir miliłaire przedstawia siłę zbrojną 
Sjamu, jak  następuje: Gwardja królewska składa 
się z jednego szwadronu kawalerji, dwó i  bata- 
ljonów piechoty i jednej kompanji saperów pa
łacowa gwardja z 2 bataljonów piechoty; króle
wska piechota z 3 bataljonów po 4 kompanje. 
Dalej wehodzą w skład a rm ji: korpus  ̂ króle
wskich słoni, jeden szwadron kawalerji linjowej 
i jedna brygada artylerji.

Szefem armji jest książę Swangwongfe, ur. 
w r. 1860, brat króla Chulalorgkom (ur. 1853J.

Co do organizacji poszczególnych oddziałów 
nadmienić wypada, że szwadron liczy 180 jeźdź
ców. M ają oni konie australskie. Artylerja posia
da arm aty K ruppa, używane dotąd jedynie dla 
salw przy witaniu lub żegnaniu króla. Korpus 
białych słoni liczy i ih 5, wyćwiczone są one do 
użytku  wojennego, a w pokoju dźwigają króla 
i jego dwór. Piechota, uzbrojona do niedawna 
w remingtonówki, ma obecnie mannlichery. In
struktoram i tej maluczkiej armji byli Niemcy.

Królewska m arynarka składa się z 2.000 
ludzi; okręty są małe, do żeglugi na dalszą 
przestrzeń niezdolne, dowodzą nimi oficerowie 
przeważnie angielscy.

Ogółem m ole stawić f  im dla swej obrony 
w razie wojny około 20.000 ludzi, z czego je 
dnak tylko 4.000 da się zmobilizować w krótkim 
czasie. Menamu, nad którym leży Bangkok, 
strzeże po obu stronach szereg fortów. Najlepszą 
jednak  ochroną dla stolicy, jest płytkość stru
mienia, po którym  posuwać się mogą jedynie ło 
dzie awizowa i k&nonierki.

Lobelia Jahresberichte podają w roczniku 
z r. 1885 dłuższą pracę o organizacji wojskowej 
Sjamu, k tó ra  i dziś jeszcze ma wartość, stosunki 
bowiem nie uległy zmianie.

Autor przedstawia króla Sjamu, jako wielbi
ciela Niemców. Król wysyłał nieraz specjalne 
misje do Berlina z cennemi upominkami.

L :czbę wojska Jinjowego podają wspomniane 
roczniki na 3 do 4 tysięcy lodzi, ale w razie 
wojny prowincja wystawia milicję, a wówczas 
nawet około 200.000 lndzi zgromadzić się może pod 
sztandary sjamskie, Co prawda, tłum y te nie 
potrafiłby się oprzeć którejkolwiek armji europej
skiej. Sjamczycy, j*ko żołnierze, mają wpra
wdzie pewne cenne przymioty, są np wybornymi 
strzelcami i posiadają w marszu zdumiewającą 
wytrwałość, — nie dają się jednak nagiąć pod 
dyscyplinę, sprzeczną zupełnie z całym  trybem  
ioh życia.

Fortece pod Paknam  utrzym ane są dosko
nale, nio .aaopatrzouo ch ednak w dostał ocena 
bródki.

W edle wspomnianego almanachu składa się 
wojenna flota Sjamu z 2 korwet śrubowych 
o 1.000 tonn pojemnością ośmiu działach, z 1 b ry
gu o 480 tonn z 6 dziełami, 3 kanonierek I  kl. 
z 8 działami i łwóch kołowyeh parowców, ma
jących po jednem  dziale.

F raneja  może przeciwstawić temu w pier
wszej linji dywizję fljty  „Eztren„  Orient*, skon
centrowaną pod Saigonem, stolicą dolnej Kochin- 
chiny. Dowodzi nią kontradm irał E ig a r t  H  u - 
m a n n  na pancerniku krzyżowym „Triomphante"
0 4.700 tonach pojemności i 13 działach. Załoga 
tego krzyżowca składa się z 23 oficerów i 371 
majtków. Do dywizji wspomnianej należy dsl 
szym rzędzie krzyżowie „Forfait" o 2.300 t r a 
nach i 15 dział; h łódź awizowa śrubowa I. kl. 
„Inconstant" o 800 tonnach i 4 działach, śrubo
we kanonierki „Comete" i „Lion“ po 470 tonn
1 4 działa. Świeżo wzmocniono ową dywizję ło
dzią a wizową I  kl. „Papin", kanonierki „A spić* 
i „V iper“. Ogółem obejmują dywizja 11.020 
tonn, 7 dział ciężkich, 45 dział średnich i 34 
dział rewolwerowych. Załogę stanowią: 73 ofice
rów i 1132 majtków

N a wodach Azji wschodniej znajdn i się da- 
lsj dy wizje flot k o t-in ch  ńskiej, anamskiei i ton- 
1 skiej, które w danym  r a z e  szybko ściągną 
się pod Sjam.

Co do wojsk lądowych to ma F rancja 
w Indo-Cbinach silne oddziały pod wodzą bry-

gadjera Duchemina (ur. 1837). W edle Almanach' 
Anunaire ua r. 1893 tworzą one trzy  brygady, 
mianowicie w Bac-Ninh, w Sontay i Saigon. 
Ogółem ma F rancja do dyspozycji 28 bataljs- 
nów, 6 bateryj i 2 detachements.

W idoczne z tego, że przewaga Francji jest 
zbyt znaczną, by  Sjam mógł w razie wojny 
wyjść z niej obronną ręką. Jedynie obca potężna 
interwencja mogłaby go ocalić.

Z prowincji
Dukla 28. lipca. (50-letni jubileuss kapłański). 

W cichem naszem podgórs lem miasteczku święci
liśmy parę dni temu (22. bm.) uroczystość 50 letnie 

jubileuszu kapłańskiego ks. kan. Z w o l i ń s k i e g o ,  
który sprawująo u nas przez lat 42 urząd duszpa
sterski, głęboką pobożnością, prawością oharakteru i 
cnotami obywatelskiemi tak w mieście samem, jak i 
w całej okolioy pozyskał u wszystkich warstw spo
łecznych żywą sympatję i poważanie. Do uświetnienia 
tej uroczystości przyczyniła się niemało obecność ks 
biskupa sufragana przemyskiego Jakóba G 1 a z e r  a , 
który nie szozędząo trudu dalekiej podróży, przybył 
umyśln e, by wręczyć jubilatowi laskę, jako podporę 
przy pracy parafialnej w tak późnym wieku i na 
zbielałym włosem okryte skronie, włożyć wieniec, 
jako nagrodę jego długoletniej pracy. Z duchowień
stwa księża kondekanalni stawili się prawie w kom
plecie, a oprócz nioh z okolicy u dość dalekim pro
mieniu także z innych dekanatów bardzo licznie, oby
watelstwo było reprezentowane przez kolatora parafji 
hr. Adama M ę e i ń s k i e g o  i p. T r z e c i e o k i e g o , 
wice marsz»Ika rady po“ 'atowej krośnieńskiej. Obe
cnym był także p starosta z Krosna P a w l i k e  

r e k i .  jak liemniej oała inteligencja Dukli i okolicy. 
Rodzina jubilata zebrała się prawie w komplecie, tak 
z pobliża, jak i z oddalonych części ojczyzny nrszej, 
z Warszawy, Lwowa, Krakowa i Stanisławowa. Uro 
czyste nabożeństwo, połąozone z wręczeniem laski, 
włożeniem wieńca i ściskaniem głowy, a przeplatana 
pięknemi przemowami ks. bisnnpa i ks. jubilata, roz
rzewniła zarówno inteligencję, jak i lud, tłumnie 
z całej okolioy zebrany. Po ukończeniu uroozystości 
kości-laej, liczny zastęp osób udał się na plebanję, 
by złożyć jubilatowi życzenia i podarnnki. Ks. prałat 
K o p y s t y ń e k i ,  dziekan śmigrodzki, wręozył jubi
latowi po stosownej przemowie w imieniu księży kon- 
deka nalnyoh kosztowny i ozdobny puhar, kolatorowie 
hr. Męcińscy ofiarowali puszkę do przechowywania 
Przenajświętszego Sakramentu, depu tata  rady gminnej 
dukielskiej, której jubilat od zaprow; dzenia autoncmji 
jest członkiem, z burmistrzem p. 0  b ł  a z ą na czele, 
wręczyła dyplom oby watelstwa honorowego, włościanie 
z parafji po jędrnej i serdecznej przemowie gospoda
rza Firleja dali piękny kielich mszalny. Wzruszony 
j ibilat dziękował ze łzami w cczaoh za życzenia i 
dary Uroczystość zakończył suty objad, zastawiony 
przez jubilata, do :tórego wliczając rodzinę, zasiadło 
przeszło 100 osób. Przy stoie po toastach na cześć 
ks. biskupa i ks jubilata odczytał ks. kan. S z a ł  aj  
życzenia nadesłane piśmiennie przez radę powiatową 
krośnieńską, której jnbilat od lat wielu jest członkiem. 
Nastąpił szereg toastów bądź to poważnyoh, bądź 
rzewnych, wnoszonych częścią w języku łacińskim, 
ozęścią w polskim, rymem i proza, które to toasty 
nadały uczcie nastroju poważnego i rozrzewniającego. 
Uroozystość tę, Dukla długie lata zachowa w pa
mięci.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz Iw ow ski.
W t o r e k  1. sierpnia.
Teatr le tn i: „Biedna dziewczyna", 

ze śpiewami w 6 obrazach L Krenna i 
muzyka L. Kuhna. Początek o godz. 7 *JS

kroto chwila 
l. Lindan’a 

wieczorem.
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Taimica zaifl La Me łom
R o m a n s  » fra n cu sk ieg o .

(Ciąg dalszy).
P iotr Brecheux zrobił ruch zupełnej obo 

jętności.
— Nic nie mówią, chyba to, że się mc, a 

nie nie znam na podobnego rodzaju fraszkach i 
każdy kaw ałek zwyczajnego szkła, w moich 
oozaeh, nie różni się od ;ych skarbów. N a tem 
■naja się tylko kobiety ?...

Zyd się skrzywił, patrzą- na Liego z li
tością.

— Otóż to być uczonym I — odrzekł.
— Z pewnością są to bardzo piękne rze

czy — odnarł Brecheux — tylko szkoda, iż pan 
tracisz cza niepotrzebnie, bo gospodarza nic ma 
w domu.

— Kiedyż go zastać mogę ? — zapytał 
Rosen.

— Zatem chcesz pan koniecznie skusić pana 
R cdriguez’a ?

— Wszystko jedno czy, to będę ja, czy kto 
inny !

— A więc prsyjuź pan dragi raz, lecz do
prawdy żal mi pana, na c i  u licha, będąc bo
gatym, szukać jeszcze zarobku... Na co pau po- 
trzebnjesz tyle pieniędzy. .

Stary mówił to słowa z miną świętoszka, nie 
wiedzącego o bożym świccie

— Mam upodobanie do handlu i pewną do 
zę ambicji... — odpowiedział Rosen i natych 
miast zapytał:

— Kiedy powróaić m ogę?
Stary zaczął liczyć na palcach.

Z życia towarzyskiego. W kościele 00 . Do
minikaDćw w Krakowie odbył się d. 29 bm. ślub 
p Edmunda Z a ł ę s k i e g o ,  z panną Me-ją Wa l i -  
g ó r s k ą  utalentowaną nowelirtką.

W kapliey domowej ks. Kardynała Dunajewskie
go odbył się w sobotę o godz. 1 0 . rano ślHb p. 
Leona hr. D z i e d u s z y r  k i e g o ,  z panną Zofją 
R a e i b o r s k ą .

Dnia 1. sierpnia odbędzie się w Warszawie ślub 
dr. Dawida W e r  f  la , kandydata adwokatury ze Lwo
wa, z panną Teodorą G r o s g l i k ó w n ą

NekrolOflja. W Stanisławowie zmarł d. 26 bm.
’ 27 roku życia po krótkioh cierpieniach Stefan Ka

zimierz Korwin K r u c z k o w s k i ,  auskultant sądowy 
i rezerwowy podporucznik artylerji, wzorowy urzę
dnik i serdeozny kolega. Śmierć jego wywołała żal 
szczery w gronie bliższych i dalszych znajomych i 
kolegów zmarłego.

Kalendarz. Wtorek ( L ) :  Piotra w okowach. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 41, zachód o 
godzi nie 7. minut 29

Za jakie dwa tygodnie, esy zgoda?
— Jestem  na pańskie rozkazy.
— Na przykład dwudziestego piątego?
— D oskonale.
— Zapisz pan datę, a ja  uprzedzę pana Ro- 

driguez’a, r.by by ł w domu.
Miech p»a się wstawi za mną...
“  pnwnośoią me omieszkam, 
m em, °  t0j 8am«j godzinie, czy tak ?  
lo  zależy od woli pańskiej.

H andlarz zamknął z uwagą torbę, pozbiera 
wszy i poukładawszy w niej starannie wszy
stkie pudełka i niktby za chwilę nie posądził 
nawet, iż miał przy sobie tok wielki majątek'

Zabierał się do odejścia, rzucając przedtem  
w około siebie wzrok przenikliwy, dla zapewnie
nia się, czy czego nie zostawił. S tary patrzył 
na niego z uśmiechem i odezwał s ię :

— Z  kole i ja chciałbym  się dowiedzieć od 
pana pewnych wiadomości-

— O czem?...
— Jest pewien punkt, którj mnie mocno 

zaintrygował 1...
— Jak i ?.,.
— Dla czego pan nosisz przy sobie te wszy

stkie klejnoty?...
— To rzecz bardzo prosta...
— Której jedaak  zrozumieć n:e mogę
—  Z potrzeby ! ..
— Ja k  to? ..
— Nio lubię wydatków...
— Wiec...
— Mieszk ać baidzo skromnie..
— Nie jostoś pau  żonatym  ?
— Nie... Trzym ając moją torbę w ręku, 

zdaje mi się, iż jest więcej warta, r iż  wszystkie 
kobiety na świecie.
r- Nauczyciel stawał się coraz więcej wesel 

szym.

Ka l e f i d .  m y ś l i w s k i .  Wolno polowAć na 
jelenie i kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W sierpniu wolno łowió 
bez ograniczenia wszystkie gatunki ryb i raki. Zło
co n e  ryby i raki muszą mieć miarę przepisani). Na 
wędkę najlepiej łapaó przy wschodzie i zachodzie 
słońca, gdyż pżW wielkich upałach kryją się rybj 
pod brzegiem i korzeniami drzew.

Promocje. Pp Wilhelm H o c h b e r g ,  rodem 
z Tarnowa, kandydat adwokatury, Abraham H i m -  
m e l b l a u  z Krakowa, Zygmunt K o s t k i e w i c z  
z Babic w Kr~kowskiem i Jakób P a r i s e r  z Tar
nowa, otrzymali na krak. uniweisyteoie stopień dokto
rów praw.

P, Wilhelm G a b e l  ze Lwowa, otrzymał d. 27. 
zm. na i szechnicy wiedeńskiej stopień dr. wszech 
nauk lekarskich.

Mianowanie. Śąd krajowy w jż3zy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowego dra Zygmunta 
Spindlera auskultantem sądowym dla swego okręgu.

Z Towarzystwa szkoły ludowej w Krakowie. 
Na posiedzeniu z dnia 28. lipca zarząd główny To
warzystwa szkoły ludowej załatwił między innemi 
następujące sprawy

Przyjęto do wiadomości list ks. Tarczyńskiego, 
donoszący o postępie robót około budowy szkoły lu 
dowej w Ulicku Scredkiewicz. Budowa postępuje ra 
źno. Zakupiony grunt pod szkolę mieizy 68 m. dłu
gości, a 27 szerokości. Gmina ofiarowała nadto od 
siebie na ten sam cel obszar o 10  m szerokości, lak, 
że przy badynku szkolnym urządzony będzie wygodny 
ogródek warzywny ,i owocowy.

WŁśeiciel Uiieka p. Ireay, dowiedziawszy się, 
że towarzystwó buduje szkołę, ofiarował z swej strony 
10  sosen na urządzenie dachu. W tych dniach gruut 
zakupiony, ma być na rzecz towarzystwa zaintabulo- 
nanv. Uchwalono ks. Tarczyńskiemu podziękować 
» wyrazach serdecznego uznania za tak gorliwe za
jęcie się powierzoną mu sprawą.

Odczjtano uastępnie wyczerpująoe sprawozdanie 
koła nowotarekieg- i uchwalono przesłać temu kołu 
w myśl załączonej prośby książki dla świeżo założo
nej w Nowym Tęt8 n wypożyczalni.

Dla ezyteini Łaznch na Szląsku uchwalono
przesłać książek za 5 zł.

Nowych członków przyjęto: wó' Lwowie 67,
w Dolinie 24, w Kałnscu 14, w Horodence 5, w No 
wym Targu 3.

Prośby kilku gmin o zasiłki na budowę szkół 
odroczono na później.

Podróż naukowa. W łych dniach powrócił wy 
słany przez ministerstwo oświaty w pedróż naukową, 
profesor stryjskieg gimnazjum, p. Kornel F e c k .  
Filolog nasz zwidził w ciągu 10 miesięcy Włochy, 
Giecję. Turcję, Bułgarję i Serbję. W Rzymie praco
wał iwa miesiące, w Atenach miesiąc. W powrocie 
przez Wiedeń przedstawiał się pref. Heok ministrowi 
oświaty p. Gautschowi, który wyraził życzenie, by 
p. Heek zapomceą odczytów poinajomił kolegów z 
wynikami swej podróży. Z pomiędzy 10 profeso-ów 
wysłanych kosztem rządu w podróż naukową, p Heck 
był jedynym Polakiem.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
tem teiatura w tym czasie była -j- 22 4°C., naj
wyższa - f  33 0 'C-, najniższa - f  16-4°0.

Na dziś z a p ‘Wiada stacja spostrzeżeń Szłofy po- 
litechmcznej: W W r będzie zachodni o średniej prędko
ści 4 m/sek.; średnia temperatura doby będzie około 

18“C., niebo będzie przeważnie zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 75 proc.; opad 
deszcz nieznaczny.

Krecia robota. Z T r u m b o w o l s k *  go do
noszą nam: W po" trembowelskim i husiatyńakin* 
głossii odt kilka j&n, wf a r ó d ' J t k ó b y  Cesira 
wydal ustawę \jak  id ł ópi nazywają to „taryfę1')  po
dług której żniwa mają się odbywa* za siódmy snop 
oprócz dodatku gotowizną po 1  zł. za opę zboża. 
Pomimo widocznej bezsensowności, wieśó ta, dzięki 
odpowiedniej propagandzie, znajduje posłneb wśród 
luau i utrudnia rolnikom i tak niełatwy (wek"tok 
opóźniania) w tym* roku zbiór zbo*n; w bieżącym 
tygodniu przyszło- ex re tych cogłósck do zaburzeń 
na folwarku Mrzenkckim (pow, hnsiatyńaki), które 
zakończyły się aresztowaniem kilkunastu "rinnych 
przez żtnd8rmerję. Jako źródło tych pogłosek, podnją 
chłopi odpust w Husiatynie: łatwo się domyśleć, że 
to sprawka nasz ich „najserdeczniejszych" sąsiadów 
(albo też miejscowych „mosk::lofilów“), którzy cłną 
wzbudzać nieporządki w tutejszej okolicy.

Jest tedy rzeczą i obowiązkiem władz odnośnych 
by bezzwłocznie (bo periculuril in mora) wyjaśniły 
ludności, tak z ambony, jak i przez wójtów, całą bez
myślność i tendencyjność tycb poi nosek.

Zmiifna w ł żności DuDra LUiatyn, w powiecie 
brzeżańskim (obszar 1150 morgów) dotychczas p. 
Józefa Jędrzejowicza, nabyli w dnia onegdajszym prof. 
uniwersytetu dr. Stanisław Głąbiński i p , Marja z 
Madurowiczów G “ąbińika za cenę 212.000 zł.

Dobra Rożniaty z Nizinami, będące własnością 
księżnej ie  Ligae, D-byli na własność d. 17. bm. 
dr. Jan Hupka i p. Seweryn Żywicki

Memoriał. Z okazji ostatniej klęski powodzi na 
Bukowinie, ozerniowiecka izba przemysłowo ha j.owa 
wystosowała do ministra handlu memoriał, w którym 
wykazuje niepowetowane klęski, jakie coroczne powo

dzie wyrządzają przemysłowi drzewnemu i młynar
skiemu na Bukowinie i domaga się radyk-lnej po
mocy ze strony państwa.

baron Birberg. Ubiegłego tygodnia pomiędzy 
licznymi podróżnymi, jacy cneonie przybywają de 
Czerniowiec na czas jarmarku, znalazi się także bar
dzo elegancki mężczyzna, który nazwał się br. Bir- 
bergiem i najął pomieszkanie prz^ ul. Ratuszowej.
Pan baron udał się następnie do kilku tamtejszych
sklepów, wybrał rozmaite towary, polecił je oddać 
do swego pomieszkania i kazał sobie przysłać popo
łudniu rachunek. Kiedy jednak rachunki przysłano, 
pana barona już nie było w mieście. Ulotnił się
wraz z towarami, przedstawiającemi łąezną wartość 
kilkuset zł. Oszust podobno umknął do Rumunji. 
(Qas Pol)

Samobójstwa. W Bojanach z powodu nieule
czalne? choroby odebrał sobie życie przez powieszenie 
wieśniak Teodor Moskal.

W Kiselewie. powiatu komanieckiego, obwiesił 
się 62-letni włościanin Andrej Worobec i to z po
wodu zawiedzionej miłości. Kochał'się on na zabój 
w pewnej młodej wdowie, która bałamuciła starca, 
ale wreszcie, gdy się oświadczył o .rękę, wyśmiała. 
Worobec tak sobie wziął reauzę do seiea, iż sobie 
odebw  życie. A no, w starym piecu...

Grad wyrządził wielkie szkody w plonach w 
Werenczance pow. kecmanieckiego. Ucierpiały zwła
szcza jęozmione i owiee.

Piorun zabił w Wiławczu wieśniaka Tanasi 
So-oczana.

Pożary. Ozerniowiecka Gas. Fol. donosi; W P«d- 
zaharyczu d. 23. bm. spłonęła chata wieśniaka 
Cbromeya. On sam tak poparzył się w ogniu, że 
niebawem umarł.

. W Karapczyjowie pożar zniszczył domy i zabu- 
d jwania gospodarskie dwóch mieszkańców: Sch’ rarza 
i Abrahama Lówiseba.

W Rusiim  Baniłowie spaliło się kilka chat 1 
zabudowań włościańskich.

Z Życia artystki. O ś. p. Aunie Bilińskiej, nie
pospolitej artystce-malarce, które, zgon przedwczesny 
opłakiwało parę miesięcy temu całe społeczeństwo
polskie, podaje w Kraju  petersburgsim dr. A. S.
R o l l c ,  nieznany, pono szczegół:

Proszę mi przebaczyć, że się ośmielam poruszyć 
kwestję, jaż tjlekroć w ostatnion ozasach podnoszoną, 
a dotyczącą niedawno zmarłej znauomitej artystki 
Anny Bilińskiej. Otóż artystka, nim obrała drogę,
która jej sławy przysporzyła, pełniła obowiązek n 1 u- 
czycielki w domu pp. Krassowskich na Podolu (w 
okolicy Jołtuszkowa, w powiecie mohylowskim), przy 
młodocianej córce ich, Klementynie; dziewczynka, 
wątła, chorowita, w końcu sierota, bardzo się przy
wiązała do swojej kierown.czki, a kiedy dla porato
wania zdrowia wyjechać musiała za granicę ostatnia 
tywarzyszyła jej w podróży i z mentorki przeazierż- 
<jnęłka sie w przyjaciółkę, sństrę  miłosierdzia, ogrze
wała sercem gorącem, ; pięknem sierocą dolę dogory
wającego dziewczęoia. Powodowana uosuciem wdzię
czności, ś. p. Klementyna, bez wiedzy ukochanej 
towarzyszki (na co niezbite posiadamy dowody), w 
jodnym z listów, pisanych do brata, prosiła, by po 
jej zgonie, z posagu, na nią przypadającego, wypłacił 
Annie Bilińskiej 25.000 rubli (62,500 franków). 
Nie było to rozporządzenie, ujęte w formę testamentu, 
ale prywatna suplika. Pan Kazimierz Krassowski 
bez wahania uczynił zadość ostatniej woh zmarłej. 
By nas nie pomawiane o brak dokładności, dodamy 
jeszcze, że 20 000 rubli otrzymała spadkobierczyni 
gotówką, 5000 w formie weksla, płfttn- 50 na sażde 
zażądanie, doiąd jednak niezrealizowanego, di tej pro- 
niej przyczyny, że się po należność me zgłssiłą strena 
i&tćiresbwana Teiell więc artystka, jak praypusze: {
można, dopiero po zgonie uczenuicy i przyjaciółki, 
udała się do Paryża dla studjów, toć przy tym zaso
bie niedostatku doznawać me mogła, w przeciwnym 
bowiem wypadku wina już za to nie cięty na obo 
jętności ogółu naszego...

Mat całkiem uworu carskiego mianowany zo
stał pułkwWmk hr Benkendnrf

Emir D r Timeea pisze misjonarz Swm u z 
Karongi nad Nyassą. że Emin basza w październiku 
r z. został pod iitongalonga przez kr.joweów za
bity i zjedzony.

Sm utl.y w ypadek zdarzył się w tyen dniach w 
Paryżu Szewc, nazwiskiem Anceliu, mieszkający przy 
ulicy Tonrnefort, napadnięty został we śnie przez 
swego kota, który nagle uległ wściekliźnie Zagp-.ry. 
nieprzytomny prawie z bolu, Arcełin bronił się sjt lpć 
tak, że wściekłe zwierzę zdołało rau odgryźć, nos1 i 
kawał policz a. Na straszny kr7.yk biedaka wpa 
sąsiedzi i zabili kota po długich la.łcwui aoh, Ance- 
lin został przeniesiony do zakładu Past?* jpa-
dek ten niecłnj posłuży za -prz®str-gę amatorom ap- 
tów, którzy pozostawiają je naw; t na 100 W dyiialni |

ZaLawna scen a  roz.gr. ła tię temi dnian r 
budzie cyrkowej óa placu jarmarcznym w Lilię. 
Czarodziej S a rb a o an  na zakończenie w id o w isk a  z- ró- 
eił się do publiczności z następującą odezwą: „Cbe 
cnie zamierzam wykonać zapowiedzianą w i.fijzu 
, enaaeyjną operację odcięcia głowy jednemu z wi
dzów. Upraszam pragnącego poddać się jej o łaska
we pofatygowanie się na estradę". Na wezwanie to 
z grona widzów wystąpił

Ann tióres, który pod wpływem zazdrości posprzeci 
się dopiero co z narzeczoną swoją i w przystępu 
rozpaczy postanowił oddać głowę na estradzie. 
Wszystko już do egzekucji wrzekomej przygotowano, 
gdy nagle z tłumu rzuoiła się na estradę narzeczona 
delikwenta i ze łkaniem wołająr: „Nie, Pawią to
nie może być, ty nie umizesz", pochwyciła go w 
ramiona i siłą prawie wyciągnęła z budy. Można 
sobie wyoborazić, jak owa wzruszająca scena uba
wiła widzów.

Czterechsetna rocznica odkrycia wyspy Porto- 
Rico ma być uczczona wystawą w stolicy tejże wyspy. 
Program wystawy obejmuje sprzęty rolnicze, maszyny, 
oraz inne przedmioty, będące artykułami handlu. 
Miejsce otrzymają eksponeńci bezpłatnie, a przed
miot; wystawowe uwolnione są od cała. Wystawa 
otwarta będzie w listopadzie r, b.

Samobó, stw  O niczem innem teraz nie mówią 
w Wenecji, jak o samobójstwie czterech młodych i 
pięknych panien. Cztery siostry Abendana, młodziutk e, 
bo najstarsza liczyła zaledwie 22  lata, najmłodsza 
18, pochodzące z dobrej rodziny, od niednieli gdzieś 
znikły. Nikt ich n>e widzieł i sąsiedzi nie wiedzieli, 
co się z niemi stało. Dopiero we wtorek w nocy, 
szwagier panien, kazał zamknięte mieszkanie gwał
tem otworzyć i znaleziono w nim dziewczęta nie
żywe. Nieszczęśliwe zaczadziły się gazem węglowym.
Zjstawiły one list, w którym pisały : „Przed dwoma 
mesiącami zmarła nasza matka, nie możemy żyć 
bez niej." L.st ten wszystkie cztery podpisały.

Ludność Ziemi. Według najnowszoh obliczeń, 
ludność ziemi wynosi 1480 milionów głów; wśród 
nich ilość katolików wynosi 283 miljonów, protestan
tów — 153 miliouów, żydów 7,403.000. Tych 0- 
statnich w Rosji jest 6,800.000 głow, w Niemczeoh 
zaś 568 000: Stosunkowo do liczby mieszkańów
najwięcej żydów przebywa w Rumunji, jest tam bu- 
wiem na każde 10 000 mieszkańców aż 794 ż»dów, 
w Niemczech przypada icn 115, w Anglji zaś 1 2 ’.

Ciekawe epizody z ozasów pobytu oesarskiei
pary niemieckiej w Rzymie opowiadają pisma miej
scowe. Przy pierwszym zaraz galowym obiedzie ce
sarz Wilhelm zdjął z zastawy stołu cztery bombo
nierki i nie otwierając ich, złożył pized swojem na 
kryciem. Król Hcmbert sądził, że gośó jego więcei 
jeszcze życzy sobie cukrów, a że na stole me było 
ich już, wydał półgłosem zlecenie, skutki im Którego 
podano oesarzowi tacę pełną bombonierel. Wilhelm, 
śmiejąc się, uścisnął ękę gospodarza swojego i wziął 
z tacy dwa jeszcze pudełka z cukierkami, mówiąc: 
„To dla moich dzieci, którym obiecałem pamiątkę )d 
króla Humbeita, jeżeli przez czas nieobecności mojej 
grzecznie się będą sprawowały i uczyły pilnie". — 
Cesarzowa co wieczora przechowywać ka*ala w oso
bnych pudełkach bukieciki, jakie co rana podawano 
jej przy śniadauiu, a kuóre, ułożone wedle daty, zło
żyć się mają na rodzaj pamiątkowego z poi ti z 
W Rzymie albumu.

Matka Maupassanta. W Nizzy już od lat kUkp 
w willi Ravenelles mieszka sędziwa maika zgasłego 
przedwcześnie pisarza. Od roku przeszło, t. j. od 
chwili wystąpienia jogo obłędu, była ona bardzo 
chora, tak, że nie miano odwagi zawiadomić jej o 
śmierci syna. Wybrano w końca zaprzyjaźnionego z 
rodziną Maupaasanfów autora O. de Colleyille, który 
wraz z żoną Lwą podjął się smutnego posłannictwa 
i pojechał do Nizzy. Gdy weszli do wiili, ua zapy
tanie staruszki o zdrowie syna, odpowiedzieli, że ma 
się gorzej. „Umarł 1“ — krzykuęła nieszczęśliwa ko
bieta, a nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, padła , 
zemdlona i przez oały dzień nie odzyskała świadomo
ści. Obecnie jest uua tał słaba i *obojętcf«ła, że le
karze obawiają etę o jej \ycie

•ó *-2 latach. Zaraz po vojnia łranouwtiej 
w 1870/71 r. zniknął z garnizonu berlińskiego po
rucznik Schmiedeckc, który nawet odznaczył się pod
czas wojoy. Powodem zbiegowstwa były długi i to 
długi lichwiar skie, w które porucznik Sobmiedeck 
nieopatrzuic się splątał. Uciekł on do Ameiyki, gdzie 
powodziło się mu nieźle. Pon:eważ bardzo tęsknił do 
ojczy ny, przeto powrócił teraz i oddał pię u ręce 
władz wojskowych. Cesarz Wilhelm IL ułaskawił ;o 
w tych dniach, ale Sohmiedecke '.raca do Ameryki 
z dwóćŁ powodów; przelewsay-tk.em za bardzo t.ę 
przyzwyczai? do stosunrow ameryKańskieh; powtóre 
—  co iiekn •:za — w -soy  jego dawniejsi wierz” 
ciele liohwiar i ł sta li się do apelu i zaczęli go ua 
nowo dręczyć

pzaty . Bogaty Ruroun Juon Yaparesuu, usiadły 
na Węgrzech, poślubił niedawno Hsurdio piękną pannę 
lecz nio był z uią szczęśliwy. „Młoda żona boi iem 
okazała się kokietK 1 s p r a w . p r z e *  to zazdrosne
mu mężów, tysiroe przykrości. Ostatecznie doprowa
dziło to biednego męża do szaronege zdenerwowania. 
Pewn g< daia spoił 01 *y.ego huzara przyboczneg; j 
d , wszy uju bron w rękę, obiecał ste zł., jeżeli za- 
s e Hazar zmierzył przez oano do su
dząc w sypialni kobiety i położył ią trapi na 
miejscu W tej ihwili padł drug! strtaj i zrani* hu
zara w ramię Ów stnałpochech-i z tewolwera pana 
Yacarescu, który widocznie chciał się pomścić na ,-  
b jcy żony- > stępnie p; biegł ?u do sypialni źoaj j 
tam zastrzelił się nad jej zwłokami. Huzara odsla 
wiono do więzienia.

  Miej się pan na ostrożności ed n a k ..
gdyby się tak  dowiedziano... jesteś pan dosko
nałą zdobyczą dla złoczyńców...

- -  Zapewne odpadł żyd, uśmiechając się 
przebiegle — szczęściem, że nie mam z nimi 
żadnych stosunków. .

— Rzeczywiście, jesteś pan bardzo zrę
cznym 1...

— Steram .się. 0 ta, by nim być...
— No, do wćuzenia aię życzę powodzenia..
— A więc dwud-i«?tego piątego...
— Zgodt ,..
Wiliam oesekiweł handlarze w przedpokoju.
— Doskonaleś mn: 3 poinformował — po

wie ział Roien, w rękę luidora...
— O czirn?.,.
— Iż nauczyciel j*st jardzo grzeczL^
— Bardzo dobry człowiek - BBpewnił 

W ill.—Jesteś pan zadowolony .
— Bardzo.
— Ubijesz pan jnteres?
— Spodziewam się,
— A nie zapom nisz  pan o małej przy

słudze?
— Bądź spokojny.
Samuel od; alazł swój kapelusz umieścił g° 

na swej hebanowej c z u p r y n i e  i wyuaedł « miną 
wielce uradowaną.

Na ulicy już głośno prawie sawołał;
— Niech mię dje.bli porwą- lecz nie ma j a k  

z cudzoziemcami fraktow-ać interesa, ten chyba 
udaó mi cię powinien 1. .

I nie omyl ł się, Interer miał się udab, lecz 
wcale me w Ufci sposób. J»k on tc sobie wyo
brażał.

Rybę, wydostała się z matni, lecz sieó cae
nastawiona na swą ofiarę. i! . . ,

Tego samego wieazora Brechtus. pisał do
L o ndynu :

pewien młcdy człowiek a
j— ■ g g gggg  S H S l

o  6 -rięty Copce ), natchnij mnie.„Owoc dojr jał, potrzeba go zor:rau 
Nazajutrz otrzymał następująca depeszę- 
„ Przybywajcie 1“ x v i i l

Listy dwóch przyjaciółek.
Blanka Coiombey do Berty dc Chamblain 

w zamku Chamblain przea Touran (Scine et 
Marne).

»Urega moja Berto 1 
'Satem rozdzielone jesteśmy, jedna od d ru 

giej, na pewną część lata. Jeat to rzecz b a rd so  
smutna, a nawet więcej niz smutna, prawdziwa 
klęska dla m nie! W p taw a  w ygm ta z Paryża 

; spokojnych je^o mic;zfe.£.ńców, d b a ły c h  o swe 
\ je miasto, czysto zamiecione, skropione, ał2 .̂,o° ł, ' 

Niezrównane bóstwo, wielkie ją  ^ne

Żapewne, 
dwa tygodni 1, 

Niebo jest ondo- 
pełne nieokreślo-

Miarto,iNiezrownane oosiwo, mmcu* j — v  .„ j. •? , *
przez dużą literę zalane zon-ało ar “^ .  J . * \ J & 7-

Stało się. J . C o l o m b e y W e  uoiek). ., 1 jc- 3 Ty
steśnfy w Chesnay, &  > o jcu^  ^ , p ^  Co 
do mnie, przypus.ezi m, A  dbttogo, iż p0Dyt 
nas w t e j  ś l i c z n e j  miejscowości daje mu w ieh 
swobody, którą w i d a ć  lubi.

Tylko sza l Co ram, interesa obowiązki 
powołuj; go do P ' ty  wiesz, % jaką powa
gą ojczulek wymawia te słowa, prostując rogi 
sztywnego kołnierzyka. Lecz nie mówmy o tem,
Liochąj to óędzie tajemnicą!

Zaledwie dwadzieścia cztery godzin upły
nę: o od waszego wyjazdu z ulicy de Messine, 
kiedyśmy i kolei opuścili Paryż.

Od pięciu dni jesteśmy tu zainstalowani 
z całym dworem: wiesz, jżk  ije s i p u b liczn ie , 
ile jest  ̂ kwiatów i cienia. Drisia^ znalazłam to 
miłe schronienie, pełne wiosenne j woni, pączki 
sie rozwijają pod ciepłemi pocałunkami słońca, 
a jeż juz rozkwita wspaniale.

rawmtti podobne do zielonego aksamitu, a 
drzewa ugryw ają gniazdka ptassąt. Słowem poe 
zja sielska z przymieszką m. i  jakie: 1

,ż będzie tu piękniej za 
lecz ja  i dziś się zachw ycam  
weego koloru, a powietrze 
nej woni.

Zapewne, czytając te  słowa, będziesz się 
śmi&ć ze mnie i . powiesz, że. zmysły postradała. 
I  kto w i e ,  cayjm® masz racji Czuję się bardzo 
satziśliw ą. Ohesnay jast obok W ielkie
go, szczęśliwą, iż na Końcu naszego ogrodu po 

graoiezaym  murem, jes. park  prześlicznie 
utrzym . a j , w pośrodku którego wznosi się wielki 
dom bisiy  eo prawda, bardao powszedni, ale ma
m łndr \ ® aar_,eszkuje w nim pewien

y człowiek, śliczny brunet, ja k  zaczarowa
ny książę z bajk% którąśmy w dzieciństwie

i i

T y jedna, Beri ,  znasz moją przygodę mi- 
i dotąd jesteś jedyną jej pow turniczką. 

Jakże dziwnem jest życie I Byłam tak  spo
kojną i obojętną na zaloty, moich zwykłych tan
cerzy, a Bóg widzi, że ich nie bra ow ało! Spa
łam  wybornie, prnez na^ łuższe  noce, w mojem 
łóżeczku z firankami, w dzień grałan walce, so
naty. lub ćwiczenia dla wprawy paloww lub za
bicia c^issu, ha - iłam się i lubiłam biegać pa 
skłop ach jeździć konno, lub Dowozem na space', 
aby  Zobaczyć ludzi i pośmiać się trochę i to naj
częściej s  tobą słowem lubiłam stroje, muzykę, 
przechaazkę, nie myśląc o niczem, wyj ws y 
mo,ogo kuzyna Gastona, który łanie dziś m art ri 
swą smutną tw&rzą i miną W ertera. I  oto wszy
stko się zmiefiiło

Kunuo jeździć nic chcę, do sklepów nie mam 
ochoty zajrzeć, a  rbrtepjan un e do prostu nad* 
do tego nie sypiam całemi nocami !

(O-ąg dals nouM H )

J. IHNATOWIOZ,
LW ÓW , sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka . 
KBA IOW , Sukiennica 1. 80 — CZBBNIOWCE. Rysek

Ocet desinfakcyjny
;. 11. silnie odświeżający i odwietrzający powietrze, używany w biarach, i.eryta- 
1. ?. rsaeh i t. P- — Flakon 35. 50 «t„

K A D Z ID Ł O  A N T m iA Z 9fA T Y C Z i¥E
radykalnie oczyszcza powietrze, nis-ezy bakterje, szkodliwe zdrowiu,; dając 
przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, pokoiaeh sypial

nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon 90 25 i po ci.

Trociczki desinfeżcyjne do kadzenia
radykalnie oczyszczają powietrze Pudełko 10 ot.



.^Konfiskata. Wczorajsze poranne wydanie nasze* 
jo pisma zostało skonfiskowane za artykuł pod tytu
łem : „46. r o c z n i c a " .  Zarządziliśmy natyohmiast 
drugi nakład, z opuszozeniem inkryminowanego 
artykułu.

Z niodzioli. I wozoraj nie obeszło się bez de
szczu. Widocznie, że pogodnej niedzieli chyba się 
nie doczekamy. Ną -zczęście wczorajszy deszcz nie po
psuł skanikułowanym Lwowianom zabawy, gdyż o 
godzinie 5. zawitała znowu pogoda, a publiczność 
podążyła na wycieczki za miasto i do ogrodów spa- 
oerowyoh. Doskonale udał się koncert ogrodowy 
„Lutni* powtórzony na ogólne żądanie. Wysoki za- 
i )] był przepełniony publioznośoią, która z zapa
łem oklaskiwała udatne prodakoje naszyoh  ̂ śpiewa
ków. Do ogrodu miejskiego i do parku Kilińsk go 
podążyło także mnótwo pnblioznośoi, natomiast ulioe 
miasta były wieozorem zupełnie opusztoszałe. To 
najlepsza oznaka <aniknły I...

Na zakończenie roku szkolnego 1892/3 w tu
tejszym uniwersytecie odbędzie się dnia 31. b. m. 
w poniedziałek o godzinie 9. rano uroczyste nabo
żeństwo w kośeiele św. Mkoiaja. Na chórze będzie 
śpiewać „Lutnia

Przeniesienie targowicy. Magistrat ogłasza: 
Uohwałą z dnia 20. b. m. postanowiła rada miejska 
ze względów sanitarnych, porządku publioznego i dla 
wygody ogółu mieszkańców miasta przenieść z d n i e m 
1. s i e r p n i a  1893 targi z placu Haliohiego Ber
nardyńskiego na nowozbudowaną targowioę n iejską na 
gruntach realności CNr. /29 fk i 7301/* (L ori- 
plac Halicki), a pozostawić tylko przy plaou ańckim 
handlarzy owoców t zw. bojków jeszoze do konoa 
i zn 1893, za<s dla WBzystkioh innych ha-jlarzy 
z placów Halickiego i Bernardyńskiego, którzyb" nie 
mogli być pomieszczeni na nowej targowicy miejskiej, 
wyznaczyć stanowiska na targowicy, istniejącej przy 
ulicy Polnej, dopóki inne na stosownjon placaoh 
urządzone nie zostaną.

Promocje. Pp. Zygmunt Eliasiewiez, rodem z 
Glinian, Ignacy Sandauer, rodem z Sambota, Leoi 
Weissberg z Tarnopola i Maksymilian Margulies ze 
Lwowa, otr/ymali na uniwere tei wiedeńskim o- 
pień doktorów wszeoh nauk lekarskich.

Mianowanie. Adiunkt podataowy F Litwino 
wicz mianowany został kontrolorem w Nowym T“,rgu.

W Iwows toj reprezentacji Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń objął urzędowanie nowo 
mianowany pełnomocnik pan Gnoiński dnia 29. lipoa 
1893. Tego samego dnia żegnał pan dr. Piotr Gross 
podwładnych urzędników. W tym oelu oały personal 
urzędniczy tańszej reprezentaoji zgromadził się na 
wielkiej sali gmaehu Towarzystwa, s  wówczas pan 
Gross, z właśoiwą sobie swadą, wypowiedział słowo 
pożegnrnia do tycb, z którymi przez długie lata 
wspólnie dla dobra jednej instytucji pracował. Na
stępnie sekretarz Towarzystwa p. Mikołaj KraBUoki 
odezytał adres pożegnalny. Adres tt wykonany arty- 
styoznie i podpisany przez wszystkich urzędników, 
a oprawny we wspaniałą tekę, wręczony został panu 
Grossowi. Wiecs;orem tegoż dnia odbyła się wspólna 
uozta pożegnalna na Strzelnioy.

Uozta ta była najlepszym dowodem, że żegnan 
umiał sobie w ciągu swego urzędowania zaskarbić 
nie tylko szacunek, ale i miłość swyoh podwładnych, 
których pracę oceniał należycie, był im zawsze nie tylko 
szefem, ale »akże prawdziwym przyjaoielem i doradoą.

Wszystkie wygłoszone na sobotniej uczoie mowy 
odznaczały się taką serdecznością, takim żalem z 
powodu postanowionego ustąpienia ukochanego prze
łożonego, taką wdzięcznością za doznane względy, 
że prs 'dziwie grono zebranych tam ludzi wyglą- 
da i raozej na jakieś kółko rodzinne, żegnające naj
lepszego cjca, aniżeli na urzędników, rozłączających 
się z swym przełożonym.

Przemi riali p p .: Mikołaj Krasuoki, Seweryn
Henzel, Biskupski, Króbel Zygmunt, Eieszkowski, 
Wład. Bielański, Jan Jordan, a w końcu Mikołaj 
Biernacki (Rodoć) wjgfcAlf wiersz pożegnalny ki óry 
tu podajemy w oałośo.
Baoklet — chwila przyjemna, jasna i wesela.
Jakaż troska oień Tzuoa dziś nr. lasu emri*? 
Dlaczego, kiedy krążą tu pełne ¥ -
W głębi sero naszych zasiał jakiś s inte ou.
Be dzisiaj, tym bankietem, żegnan* człowieka, 
Którego dobra wola, mądrość i opieka,
Były nam jasną gwiazdą w naszym oięikim trudzie, 
Który na błędy nasze, bośmy pn«oi(A lUdZie'
Patrz?’ ojoowskieni jkiem, i k.órego mowa 
Nie miała nigdy dii nas niechętnego sława

Panie ezoigodny I Twoją zasiagę i ono tę,
Cici i wielbi kraj cały; lecz twe serce złote 
My jedni tylko znam ;; bo ty nam nie panem, 
Serdeoznym b r t*m byłeś. Toż, chociażby danem 
Było nam święcić intso dla nas naj łaski. rzze,
Twe imię w stroaeL jwsyuh zói t  nie ńa zawsze. 
Żegnaj ozoigodny panie! Przyjmij iasi > dzięki 
2a wszystko dobro, z twojej loświadozonc ręki, 
Żegna* I Patrz, w oku naszem łza żaln się kięoi, 
Żegnaj nam 1 i zachowaj nas, wdzięcznych, w pamięć ł

Szczepienie ospy w szkołach. Dyrekcja lwo
wskiej szkoły realnej ogłasza: W myśl rozporządze
nia rad;, szkolnej krajowej z d. 17. lipca br., ma- 
jąoege na oelu zapobieżenie często i groźnie pojawia
jącej się epidemji ospy u uozniów szkół Średnich, 
dyrekcja zarządza, jak następuje: 1. Każdy uczeń, 
zgłaszający się do zakładu z początkiem roku szkol
nego 1893|4> winien przedłożyć dewód rowakoynaoji 
(ponownego szczepienia), lub przebytej ospy rodzi
mej z wyjątkiem tych, u których niewątpliwie spraw
dzić można, że przebyli ospę rodzimą. 2. Uos iowie, 
którzy takiego dowodu dla ważnych i syczyn nie 
przedłożą, winni w przeciągu des ąoa września br.

oddać się rewakoynaoji i przedłożyć dyrekcji świa- 
deotwo tejże najpóźniej d. 30. września br., w prze
ciwnym bowiem razie z d. 1. października br. wstęp 
do szkoły będ*ie im wzbroniony. 3 . Z*den uczeń, 
wstępująoy do zakładu po raz pierwszy, bądźto w 
oiągu roku szkolnego 1893/4, lub też w latach na
stępnych bez pr.ehytej ospy rodzinnej lub
rewakcynacji, o y ®J w roku, poprzedzającym wstą
pienie do szkoły, przyję y nie będzie. Zarazem zwraoa 
eię uwagę rodziców i opiekun -  ucznjów zakładu 
iż szczoDienia i rewakoynaoji dokonywają lekarze po-
wiato . i lekarze miejscy bezpłatnie.

Napad nocny. Koło karczm- Persenkówoe 
napadł Paweł Starzak, l i ą W  lat 4!S’ Julię Neiwert 
i zadał jej nożem niebezpieczną ranę w szyję, oiężkn 
ranną odstawiono ua s t a c j ę  f t u n k o w ą ,  gdzie 
jej udzielono pierwszej pomoc). Starzaka po leja are
sztowała i odstawiła do sądu.

Kronika brukowa nie podaje dziś dic s< .zaoyj- 
nego. . it policyjny Spang, aresztował dwóch nie 
bezpiecznyoP ri ies-ków, JaHba Filipow ieza i Pm 
tra Kwdynę, k tó rz y  ^  ostatnioh czasach w spółce 
pcoełnih we Lwowie kilka śmiałych kradzieży. Obaj 
byli już kilka razy kryminalni* „ran i.

Niewyśledzeni złodzieje doatal się onegdajszej 
nocy do pomieszkania drą . . pizJ U1 j 8gitl orskiej 
1 7 ,, a to za pomocą dodanego klucza i skradli su 
knie przechowane w sza t..

)gromną awanturę wyy .ało wozoraj na t ł .  j a 
uowskiej Kilka indywiduów piianyoh. Wyieźli oni na

ł

daoh szpitala epidemioznego i nie ohoieli stamtąd 
zleźó. Dopiero patrol policyjny źrebił porządek.

Zgu ono złoty zegare męski z łańcuszkiem 
złotym w niedzielę o godz. wpół do 10 rano na w<> 
łaoh namiestnikowskich. Łaskawy znalazca zeohoe się 
zgłoBić ul. Łyozakowska nr. 4, schody IL, drzwi 14 

W oddziale angielskim na wystawie w Chi 
cago powszechne zdumienie budzą roboty królowej 
Wiktorji i rozmaitych dam wyższego towarzystwa. 
Opróoz rebót królowej, znajdują się dzieła praoy księ
żnej Walji, księżnej Edymburgskiej, księżnej Con- 
naught, Marji Teek, księżnej York i innych. Obok 
malowideł i szkiców, widzimy w oddziale tym mnó
stwo przedmiotów, służąoych do codziennego użytku. 
Królowa angielska nadesłała artystyoznie malowany 
widok zamku Balmoral o zmroku. Na wzmiankę za
sługuje także portret indjanina. pełniąoego obowią :ki 
prywatnego Bekretarza królowej, >raz prześhozna 
akwarela, wyobrażająoa ulubionego psa k.ólowej na 
zwiskiem „Spot1'. Księżna Walji za temat do kraj
obrazu, znajdująoego się na wysta~ie, ybrała część 
parku windsorskiego. Księżna Edymburgska nadesłała 
krajobrazy morskie, a księżna Connaught mnóstwo 
miniatur i emalij z portretami osób rodziny cróle• 
wskiej. W tymże oddziale umieszszono portret cesa
rza Fryderyka Hr w mundurze pruskich dragonów 
gwardji. Portret ten, roboty cesarzowej Fryderjkowej, 
otrzymała w podarnnku królowa Wiktor ja w dzień 
swyoh imienin. Młoda księżniozka dała na wystawę 
przyrząd do herbat; własnego wynalazku

Do ***.
Kolibrzyku, krtenopióry,

Kołysany w kwiecia puoLu —
Wolne ptaszę, wolny duobu,

Ulatujesz od nas w góry!...

Żegnają V ptasL u luójl 
Nieoh Ci śzozęśoia biie zdrój I 

Nieoh prseż .oozy 
Twoiei oozy 

Żadna chmur i uie zamroczy ;
Niech Ci Alpy wieją tohnieniem 
Snów młodośoi — nieb marzeniem!

Po za Tobą szary ptaszjk 
Na rodzinnej siadł gałęzi —

On nie idzie do igrasz ’’ —
Obowiązek jego więzi...

Wkrótce także on uleci —
Ale nie tam, gdzie tęsknica 

Ewie mu seroe, zwraca lica —
On uleoi w kraj zamieci —

W kra; gdzie słońce mu nie świeci...
.. Za. rst Twego wieńca z r'>ż,
Skroń cierniami skale burz

Ptaszku szczęścia, dziewczę naBzel 
Gdy otoczą Cię gór skłony,

Wspomnij czasem, szare ptaszę,
Które tulą inne strony.

Z ofja R .
—- --------

jisdakcja ,Smigu8a uprasza nas o doniesienie, 
iż s k o n f i s k o w a n y  d o d a t e k  z nr. 15. z dnia 
1. sierpnia br. dołączony zostanie do następnego nn- 
meru Śmigusa z 15. sierpnia.

P o  d r u c ie
Telegramy pomiędzy Paryżem a Bangko

kiem sypią się obecnie gradem, nie od rzeczy 
będzie satem kilka słów poświęcić m arszru
cie icb.

W zwyczajnych okolicznościach d e p ^ a ,  
wysyłana z P aryża do Sjamn, podawana 1 z 
najpierw do Maraylji, gdzie przyjmuje jf b ia r. 
telegraficzne kompanji angielskiej Uosmi € 
graph Company,u rozporządzające rom a linja 
mi podwodnemi z Mai ly lji do Adenn. a frzemi° 
z Adenn do Bomba; u ,

Między Mareylją , Bombajem przeonodzi 
przez kilha b:u r pośredi lor wyłączni pc osta 
ią<^eh w fęt «ioh Anglików. Z Maraylji dostaje 

^ 4  do Bony, *  Bony na Maltę, skąd dopiero do 
AIek‘ a rj_ z  A leksandrii wędruje do Suezu 
v. ■ Port-Śaid lub Kałj*. poczem wzdłaż Arabji 
dostaje Bię do Adena, % następnie już wprost dc 
Bombain. W drodze a Bom baju do Sjamu urze- 
bywa Indje i zatokę B tn g ah ’:ą. N . 5wnj B te 
legramami, wysyj »ne n  do Chin, Kochinchiny, 
Anamu i Tenkinu, -e j  sze, przeznaczone dl« 
Sjan „ począwszy od Indyj, mogą., być ppda-vą: 
ne jnż to podmorBkiemi, już to ląd wą lińją.

L inja lądowa z Bombaju do Bangkoku pro
wadzi przez K alkutę i Mulmen.

Zwyczajnie linja podwójna z Bomb ja, na- 
lwiąoa do innej kompanji angielskiej „Eastern 
Exter m  Austral Asia and Chi,na telegraph
Compi \ * depesze, do Bangkoku przeznaczone, 
wysyła drogą, okrążającą półwysep M alabka, r 
wiodącą przez Ponang, Monam. Singapnr i Sai- 
gon, połączony z Bangkokiem linją lądową

Depeszz, przesłana przed k koma dniami 
rządowi francaskiema, doniosła, iż sjamczycy 
przerwali komanikację telegraficzną pomiędzy 
Saigonem a Bangkokiem ; skntkiem tego telegra* 
my, adresowane do Sjamu, idą z Bombaju dro
gą lądową.

M arszruta, podana wyżej, jest najkrótszą 
drogąj w razie potrzeby, telegramy, wysyłać mo
żna (zawBze z Paryża) via „Turcja Mulmen," 
przez Szwajcarię, Niemcy lqb W łochy, linią takżę 
angielską „Indo - European - Telegraph Depart- 
tnenł.u

Gdy skutkiem nieporozumień, np pomiędzy 
Anglją a F rancją, lab z innego jakiego *owoda, 
niemożliwą stała się do nżytku liafa Marsylja 
Aiekaandrja Bombaj-Bangkok, telegrafista pary
ski rozporządzać może inną jeBzcze-drogą, dłi 
ssą wpr ^dzie ale równie :pewną t. zw. „tOte de 
R um e"  na Władywostok.

a  depeszi idzin linji, m or
ską z Calais do Fanoe w Danji, linją w posia
daniu francuskiem, pr*y której pomocy przecho
dzą depesze1 z 4 raocji do Rosji, omijając Niem
ny. Albo też drogą lądową na Berlin, W arsza
wę, po przez Rosję europej-ką azjatycką do 
W ładywostoku nad morzem Japońsk—>m. Ztąd 
przez Japonję, Chiny dostaje się do I  j^ -h o k u , 
przebywając  ̂aangaj, Kantou, morse Chińskie j 
®ajgon

“ Dwie te drogi najczęściej utyw aue są w 
Sjamu depesz z Francji do \n am u  lub

Zw sywszy, iż czas w Bangkoku wyprze
dza paryski o 7 g(|dzin poj k i HtY0 jż 5wy 
czajny te legran  o [o _  $0 &iów - 0’g i g parj 
za do Sjamu nio j ^ t  w stanie Drzebyć prędzej,
jak  w ciągtt 12. gods n. T  -  J

Owoż korespondencji tel*gr*fi0, Da miedzy 
r sądem francuskim a reprezentantam  F rancji r  
Bjamie, lub admirałem HtjnanaeL*, udbywa się 
pray pomocy wyrażeń umówionych, lub depesz

cyfrowanych K ażda z depesz takich kolekcjono
wana jest .o wszystkich biurach pośrednich. 
Depesze cyfrowane powtarzane bywają, to jest 
dla uniknięcia możliwej pomyłki, po dwakroć 
podawane.

Jeżeli zatem rząd francuski w ysyła lub >d- 
biera depesze o 500 wyrazach, to właściwie 5000 
ich conajmniei „ przetelegrafowano“, biorąc pod 
uwagę dwukrotne ich podawanie i troskliwe k o 
lekcjonowanie po biurach. Depesze tycb rozm ia
rów zużywają ok"ło 24 — 28 godzin na prze
bycie drogi z Sjamu do Paryża i vice versa.

Płaci się 5 fr. 32‘/j oent. od wyrazu de
peszy, w ysyl.uej drogą Turcja-M ulmen, 5 fr. 
57 */j cent. ma Malta-Mulmen, zaś 12 fr. 10 cent. 
na lin; W ładywostok-Japonja.

Zresztą telegramy, które nie mają iść zwy
czajną drogą, zaopatrywane bywają w odpowie
dnią wskazówkę, jak : „Turcja-Singapur“, Malta- 
Singapuru, lub „Rosja-Dżulfa-Singapur“ i stoso
wną opłacają taksę.

Depesza rządu sjamskiego w odpowiedzi na 
ultimatum  francuskie zawierać mogło około 800 
wyrazów, a przesłana była zapewne drogą na 
Maltę, jako  najszybszą, kosztowała zatem około 
4500 fr.

Ja k  tak  pójdzie dalej, żądane przez F rancję 
od Sjamu trzy  miljeny odBzkodoz nia znacznie 
podrosnąć mogą niebawem.

W i a d  j m o ś c i  ^ t e r a c k i e  i ?  r t y  s t y c z n e .
Repertoa** teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dzi we wtóra po raz pierwszy „Biedna dziewczy- 
”a“T krotochwila ze śpiewami w i>. obrazosh przez 
L. Krenn’a i K Lindau’a, z muzyką L. Luhifa. Tłu- 
maozyl A. Kiezman; jutra w środę „Wielki człowiek 
do małych interesów % ko dja w 5. aktach A. hr. 
Fredry (ojca). Pożegnalny występ pana Mieozysława 
Frani ii artysty teatrów warszawskich.

Ostatnie wiadomości.
Wybór posła do rad y  państwa z m. Lwowa 

w miejsca dra F r. Smolki, który mandat J łożył, 
rozpisany zostaL<e na drugą połowę września.

Organ przewódoy chłopów czeskich, Alfon- 
sa Stiasnego, CeesMe Noińny napada ostro na 
Młodoozeohów i realistów. Stiasny twierdzi, że 
oba stronnictwa podniecają tylko walkę socjalną; 
zerwano WBzelkie wątki między Bzlachtą a lu
dem. T ak  chłopi, jak i drobni przemysłowcy nie 
chcą nic wiedzieć o powszechncm prawie głoso
wania. W zywa w końou do utworzenia stronni
ctwa ziemiańskiego.

Z  W ilna piBzą: Komitet organizacyjny zja
zdu archeologicznego, który tu ma się odbyć 
niebawem, udał się e jen. gubernatora z prośbą, 
aby Btare napisy polssie i stare ak ta  wolno było 
odczytywać na zjeżdzie po polska, lecz otrzymał 
odmowę z tym dodatkiem, że owe napisy i akta 
wolno odczytać w tłómaczenin na każdy euro
pejski język z wyjątkiem polskiego. — Zjazd od
będzie Bię w nowej dzielnicy miejskiej, zwanej 
Zwierzyńcem. N a koszta zn zd u  zarząd Zwie
rzyńca ofii ował 2 000 rs. i bezpłatny lokal, 
magistrat zaś dał 1000 rs.

Z  BuJ«rzdn aonobaą, żu w skapozynie bę
dzie niebawem postawiony wniosek zniesienia 
banicyjnego wyroku, wydanego przez poprzednią 
skupozynę na by łą  k ró lo rę  Natalję.

N a zgromadzenia wyborców w Karizbrn~nt 
z „ułanem  p raw  lazła 1 lehkę, uohwalono rezo- 
laoję, nby pot. * ni m ecoy, w razie gdyby 
rcąd nadal zaniedbywał interesa Niemców cze
skich, przeszli w n a j s k r a j n i e j s z ą  o p o i y -  
o j ! ,  1 ewentualnie urządzili gromadna s e c e- 
s j ę z izby poselskiej.

    .
Prasi frauouskn wyraża wielki- zadowole

ni® z oświadczeń >oraa R o i e b e r y ' e g u  który 
wyraźnie dał do zrozumienia, że A n g l j a  n i e  
m yi l i  m i ę s z a ć  s i ę  d o  z a t r r g n - f r a n -  
c n e k o - s j a  m s k i  e g o  i że radziła sądowi 
sjamskiemu, aby jak najprędzej poror 'miał się 
z F rancją. Oświadczenie Rosebery’«gp zrobi z a 
pewne wrażenie w  Bangkoku i uczym  rząd 
siamski skłónnieje ym do ustępstw.

aBiuro Reutera" doaosi z B angkok u, a 
francuskie ł ie torpedowe opuściły już -sebę 

anam i połączyły się z eskadrą adm irała Hu- 
manna.

Kapitan okrętu „Forfait" zawiadomili władze 
sjamskie, że blokada rozpoczęła się d. 26. bm., 
przyczem neutralnym okrętOJi dano trzy  dni 
terminu do opuszczenia portów blokowanego ob
szaru. Blokada obejmuje zatokę Bangkokaką, 
całe wybrzeże Bjamski9 i wyspy pomiędzy ma- 
lajBkim a indochińskim półwyspom.

K o l e k t  r w i ś c i  francuscy pod kierun
kiem JaljuBza G u ó s d e ’" ,  wydali maaifest wy
borczy, pełen nadziei i otuchy, w którym 
0 losują, że tym razem postawią przeszło 
100 kandydatur socjalistycznych i spodziewają 
się powod Bnia, ponieważ idea socjalistyczna 
znaczne czyni postępy pośród wyborców fran
cuskich.

W Paryżu pojaw ił, uę w druku Bensacyjor 
broszura p. t. „iScandales du Quai d’Orsay.u 
Autorem jej jest niejaki Paweł Boell, były ko
respondent dzień, ik a  Temps z Chin. W brosza 
rze tej obwinia on dzisiejszego posła francuskie
go  ̂w Brukseli -p. Bouróe o zdrado atanu, zarzu
cając mu, ż^-gdy został odwołany z posady po
sła w Pekinie, doradzał Chińczykom, -,by opie
rali Bię do upadłego, a F rancja będzie musiała 
odstąpić od swych tądsń. Z sgo wyniknęły 
prawie dwuletnie walki z Chińczykami o Tonkin, 

tór» kosztowały Francję dato  krwi i pienię
dzy. Boell utrzymuje, iż posiadł fotografje do- 
poi , w których Bouróe zauhęta Chińczyków do 
opcurn. Broszura ta budzi s tego g.Jwnie po
wodu wielką seuBację, że podobno BourĆ9 ma 
być - zamianowany amb ladoram francuskim w
Wiedniu.
- Ss r ■

Angielska .zau niższa ukończyłu nareszc a 
całe mics e trw ającą dyskusję nad b i l e m  
i r l  a n d  a k i ą .  Bil dostsuie się teraz do irby  
wyż ej, j .zie zostanie z pewnością o d r z u 
c o n y ,  a w roau  p- jiyu. .. yjdzie znowu 
do izoj niższej. W  ostat im dniu dys! usji npa 
bilem prpyBzło do bur.liw ycb mi, ze t Podczar 
mow K im  b e  l e y a  p r i ło  * ,w_,ch naro
dowców « ust posłŁ 0 ’C o n n o -  »o: „Ju
lasz* . Stronnictwo zachowawcze eaiżlfdało wo >ec 

tego natychmiast, aby pr62ydent przywołał

0 ’Connora do porządku i zniewolił go do co
fnięcia obelżywego wyrazu. W śród krzyków  i 
hałasów wszczęła się bójka na pięście między 
narodowcami i konserwatystami, a dopiero po 
dłagich wysiłkach udało się rozłączyć zapaśni
ków. Skoro burza Bię uciszyła, zniewolił Kim- 
berley posła 0 ’Connora do ekskuzy i wyraziwszy 
głębokie ubolewanie swoje nad nielioująoemi 
z parlam entarną powagą wypadkami, prosił izbę, 
aby w przyszłośei wystrzegała się miotania obelg 
na przeciwników politycznych i zastosowania 
wobec nich praw a pięści. Na tem zakończyła się 
Bpecjalna debata nad bilem bomerule.

Było zwyczajem, s na corocznym b a n k i e 
c i e  u l o r d a  - m a j  o r a  prezeB gabinetu an
gielskiego miał mowę toastową, w której rozuinął 
w szerokich zarysach pogląd na politykę zagra
niczną i wewnętrzną. W  tym reku p. Gladstone, 
imieniem własnem i Bwoich kolegów w gabinecie, 
uprzejmie podziękował za zaproszenie, z do
datkiem, iż korzystać z niego nie będzie. Powc 
dem odmowy jest naturalnie polityka. Gladstone 
musiałby przemawiać o sprawach wewnętrznych 
i zagranicznych; o jednych i drugich woli mil
czeć. Mówiąc o bilu irlandzkim, mógłby me 
znaleźć, nawet napewno nie znalazłby naokoło 
Bieljie wielu Błuohaozy, przyjaźnie ujposobionyoh. 
Mówiąc o stosunkaoh międzynarodowych, m u
siałby potrącić o zatarg Bjamski i o Francję. J e 
dno i drugie — motywa wielce drażliwe.

Telegramy „Dziennika Polskiego'.
Wiedeń 31. lipca. H r. T a f t ę  nowróoi1 

wczoraj do Uliachaa, a ks. Adam Sapieha b i  
wiący tu od kilku dni w sprawach wystawy 
lwowskiej, odjechał do Krakowa.

Praga 31. hpca. W ^ragaK im  procesie so
cjalistycznym zapadł wozoraj w południe wyrok. 
Z 54 oskarżonych, zostało 35 Bkazanyon ni 3- 
dniowy areszt za urządzanie zbiegowiska, resńtę 
zaś 19 uwolniono od oskarżenia. Przeszło 2000 
osób wyczekiwało przed gmachem sądowym 
ogłoszenia wyroku, który przyjęty zoBtał przez 
publiczność gromkiemi wołaniami: „Na zdar“ .

Paryż 31. lipca. Pisma pochwalają jednogło
śnie energiczną postawę Ł.L.an-a D e V e 11 e’a, 
gratulując mu odniesionego w sprawie sjamakiej 
zwycięstwa.

Rada miniBterjalna postanowiła, że Sjam 
musi koszta odszkodowania zapłacić w ciąg 
miesiąca i opróżnić przyznane Francji tery- 
torjum.

Londyn 31. lipca. Do tej pory strajkuje 
250.000 robotników górniczyob, a w ciągu bie
żącego tygodn.a przyłączą się do zmowy z gó
rą 100.000 robotników.

Blien08-Ayre8 31. lipca. W  R o s a r i o  w y
buchła zorganizowana przez radykałów  rowolu- 
cja, która rozszerza się na oały kraj. W  wielu 
kierunkach powyrywano szyny kolejowe i po
przerywano druty telegraficzne. Oddziały woj
skowe i polijja obsadziły wszystkie najważniej
sze punkta. Od wozoraj rano powstańcy Bą górą. 
Co chwila wybucha nowa walka, prowadzona 
z całą zaciętośnią.

S i l j s  81. lipca. H ry b jry  do Bobrania odbyły 
r ę w najwięki sym p keju i porządku. Wszę
dzie wyszli z urny kandydaci stronnictwa rs 
doWego

Bukareszt 31.-lipca. Król odjechał wczoraj 
do Neuwied w najściślejszym incognito.

Wiedeń 31. iłpca. Nominacja miniatr wajny 
nastąpi w najbLżsnyn czasie.

Buda Peszt 31. l:pca. Ministerstwo zatw ier
dziło zakaz, zamierzonego w stolicy Słowakói 
św. Marcinie, obchodu na oześć setnej roeznio; 
urodzin Kolara, jako mającego znamię panslawi- 
styozne. Natomias. odbędą się jutro we środę 
inne obohody ua cześć Kol ar t

Berlin 3! lipca. Potwierdza Bię, że cesarz 
Wilhelm po manewrach we Węgrzeoh spędzi 
cztery dni na polowaniu w dobraoh aroyka Al
brechta, u ko jego gość koło Nowego Sadu. 
Mieszkać będzie przez ten czas na parowcu du* 
najowym.

Cowee 31. lipca. CeBarz n iem ieck i p rz y b y ł 
tu  wczori i z ło ży ł k ró low ej w .a y tę  w zam ku 
O sborne.

Londyn 31. lipca. Dotychczas bastaje 250 
tysięcy górników.

Sotja 31. lipca. W i domości, jak ie  dotych
czas nadeszły z prowincji o rezultacie wyborów, 
donoszą o zupełnem zwycięstwie rządu. W ybra
no wszystkiego trzech kandydatów  opozyoyj- 
nych. W  kilku miejscach były nieznaozne bija
tyki, zresztą odbyły się wybory w największym 
spokoju. W  stolicy z 14.000 uprawnionych do 
głosowania, oddało swe głoBy 8.128. W ybrano 
kandydatów rządowych: Stambułowa, Petkowa 
i W ielicza. K andydaci opozycyjni. Radosławów 
i Naczowicz otrzymał* zaledwie po k ilka głoBÓw.

Petersburg 31. lipca. Ogłoszono nkaz car
ski, upoważniający ministra finansów do zapro
wadzenia spec.alnego podwyższenia maksymalnej 
taryfy cłowej na-tow ary, pochodzące z tych k ra
jów, w których od towarów rosyjskich pobierane 
bęoą wyższe cła, aniżeli prsepiBane w taryfie 
jeneralnej.

T e l e g ia b ń i  g i e ł d o w y .
W iedeń, dnia*, ^1. lipc i, • id i. 2. min. 10.

Akcje kred. 336’— G al, chi- propin 97 80
Alpiny 54 — Wtoa lc ij 1 6 50
K redyty węg. 430 -  t.k»je tytoń. 186 -
Anglobanki l f l  - 4%  "toż. kraj.
Uniony 250H0 z r. 1893 97 25
L u d z k i  2 l9 ,2f: Elb (thale 237*75
Ncrdbany 289 50 Lftnderbank. 247 90
Lombardy _ 10! — Renta zł. węg. 115 85
Losy tureckie 48 85 BankTereiny 121 50
Staats jahny 308 12 Węg. renta ap. 94 60

Ruble 1 29 25

P rzyjechali do Lwowa.

308 12 
Czarnio wieckie 256 —

dnia 32 lipoa 1893 r 
HOTEL FRANCUSKI, i  Msjsws’ e s  Stanisławowa. 

W. CzaybowsH z Borysławia. B. Sahwaęer z Pi.dwoło- 
czyst E. Rothstein z Brodów. S. Kaim u z Wiednia. F 
Mfiller ze Stanisławowa. I. Blaschke, K. Sehwnel ze St1.- 
nisławowa.

HOTEL IMPERIAL. M. hr. Dziednszyeki z Samoora. 
E. Torosiewiez z Bródki S Gawrońska, K. Ajdukiewicz z 
Krakowa. K. Sękowska z Wojeławia. D. Fiirst z Londynu. 
K». Abrisowski ze Stanisławowa B. Barski z Dąbrowa. N. 
Jarymowicz z Brodów. T. Jandourek x Pragi. J . Sitte z 
Wiednia. H. Bergm&nn z Nowego Jorku.

HOTEL METROPOL. W. Pełmarin ze Stanisławowa. 
Z. Kwiecińska z Bil cza zł tego. H. Sawezyńki z Zyda- 
ozowa B. Eobotnieki z Ostrowa. N. Raciborski ze Zborowa. 
Broniewscy z Kniafa.

NADESŁANE.

na. j o h a s z
DOM BANKOW Y I KAN TOR WYMIANY 

we Lwowis, ulica Jagielleńska 1. 3. 
k a p u j e  i s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r le ń c lo w e  1 m o n e ty  p o  x a j d o k t a d n l e j -  

s z y m  k u r s i e  d z ie n n y m .
D e  c i ą g n i e n ia  16 . s i e r p n i a  b ie ż .  r s k n

P R O M E S Y
n a  *•/« le s y  a n s t r .  Z a fcń n d u  k r e d .  z ie m 

s k ie g o  1. e n r is j t
po 1 zł. 50 et wraz ze stemplem.

G łó w n a  r a s a  9 0 .0 0 0  k o r o n .
Przy zamówieniach z pro rincji upra a się o dołącze

nie 20 et. na portorjum.
Ma t a k i  lo s  z a b n p lc a y  w tyn_ k a n to -  

-ze p a d ł a  g łó w n a  w y g ra n a  w k w o c ie  
F OO z ł .

P o d z i ę k o w a n i e .
Wieiuoinemu Panu T e o J o r o s i  B a ł ł a b a n o w i ,  

doktorowi ócz i Wielmożnemu Panu Mukowiczowi doktorowi 
medycyn), mieszkającym we Li owie, s. Jam  na tem miej
scu najserdeczniejsze podziękowanie, niech Im Bóg nadgro- 
dsi za szlachetną, tr dkha, i bezinteres. n opiel ę ra wy
leczeni* oka mego, itooh L-h Bóg na długie 1 ta przy 
zdro iu i szezęśoin na pożytek ludzi siabych etrzymuje.

J . Bogoski.

Specjalista chorób skórnych  
i  tcenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz ~a klinice prof Kaposiego i oddziale prof. Langa 
w Wiedniu — mieszka plac Bernardyński i. 15 .1. piętre 
1080 ord. od 11. do 12. i "od 3. do 5. popoł. 1 - ?

Po dwuletniej praktyce szpitalnej na oddziałach profesora 
Englisza i Kaposi’ego.

W s z e o h  n a a k  l e k a r s k i c h

Dr. Teodor Blaner
osiadł w Tarnopolu ulica Trzeciego Maja dom Pinelesa.

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Józef BochańsFi
m  eszka obecnie  18 <2 1—2

ulica Pańska liczb a  &
ordynuje od 9. do 10. i  od 3. do d. popołudniu.

JPo8«ukuje się psów  goftczych 
czystej ra sy  krajowej. 

Zgłoszenia do A dm in istracji 
„D ziennika Polskiego

Dentysta,"
D r .  w sz e c h  a h s L  u s a r s k l e h

Bogumił Bieńkow&ki
po ukońeseniu specjalnych _ studjów w instytucie odontoalo- 
gi:znym w Berlinie i odbycia podróży n>tn owych do Halli 
nad Haalą i Lipska, ordynuje od godziny 9—1 i «d 3 - 6  
przy ulicy Trzeciego Maja (dom dawniej Tem -aj lnb ulica 

Ro siuszki 1. 8.

A d w o k a t  J trą jo w y

Dr. Franciszek Soroń
otwcriyi kancelarię 1388 1—1

w e L r  o w le  u l i c a  B r a j e r o w s k a  1. 1 »

O k u l i s t a

Dr. Teodor Bałłab&n
b s. asystent i lekarz na klinice profesora B.rysiekiewieza 
w Graca po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje w 
chorobach i operacjach ocznych p rzy  uli y  W aloictJ l. 7. 

Od godziny 10. do 12. przed pot. od 3. do 5. popoł.
Dla biednych bezpłatni*. 1565 1—?

Zm iana mieszkania.

Dr. Kazimierz Podlew ali
specjalista cM sttoych i weneryciiiyclł

miosska obecnie
ulica C h orą iczyzn y  1.16

Ordynuje od I I .  de 12. i od 3. do 5.

SMIGUSA
1 5 .nr.

z dnia L Sierpnia
wy szedł już z draka 
i odznacza się li- 
eznemi ilustracja
mi i obfitą treścią 

humorystyczną.
Dodatek zawiera humoreskę Mimierego p. t . :

„Na co się mogę przydać stare panny",
korespondencja z p ro w in c ji  i t. d.

■ f *  Cess e g z e m p la rz a  JO c t. ' H
Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na prowincji

T E  A T «  Ł  E  T  S  I ."
1 3  E 1 i  :

Po raz pierwszy

B ied n a  dziewczyna
kroto hwila ze śpiewami w 6 obrazach L. Krenna i K.

L in d a u \ muzyka L. Kuhna, tłumaczył A. Eiczman. 
Obi»A I Azy; „Bogata dziewozvi]a“. — Obraz 2-gi: „Wzięty 
na kawat“. -  Obraz 3-ci „Ś*itżł sklepowa" Ohr*r 4-t| : 
„Bobra lekcja". — Obraz O.ty „Ten z baletu* — Obraz 

6-ty : „Wszystko w porządau".
Oświetlenie elektryczne.

Jutro w środę w te;,trze letnim : „Wielki człowiek do 
mały >h intero.ów“ komedja w 5 aktach A. hr. Fredry 
(ojca). Pożegnalny występ p Miecz gława F r e  n k i a ,  arty

sty teatrów warszawskich

Kwas karbolowy krystaliczny i surowy,
ly so l i w ap n o  k a rb o lo w e  poleca najtaniej

en gros i detail
D R O G c U E R J A

p o d
„Czerwonym Krzyżem" L E S Z K A  C D K I E R A

Płótna 
czysto 

lniane, Bieliznę 
stołow

ą, Ręczniki. Chustki do 
nosa, 
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Chiffony, wszelką 
gotową 

Bieliznę, Pończochy, Skarpetki polecają 
najtaniej 
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UBUGtiimt PtLflin 1 dnia 1. Sierpnia I M  r

Drobne ogłoszenia.
D.oniesienia ruzmaite

^  • po cestsi od vy iitn
NO — — — —

a 1 1 7 a n n y  d ł u g i e  po zł. 16 i 18, na-
VV siadowe po zł. 6 1 7-50, poleer 

O  Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plae Kapitulny 1, (naprzeciw 
K ite iry ).

p  a r *  ttury d o  kaw y, kolorowe i 
P  X białe płótno ks. Knapa, weby gdań

skie, płótna ln ia ie  i bawełniane na pize- 
fymt śeieradła najlepszej jakości poleca K a ro l  

a  M atlas, przedtem W ilnem  Sydor, 
Lwów, plae Marjacki 1. 4.

Siermorłowsklego 
uzdolnionego 

587

T ) ła u c ie  m ęsk ie  a peleryn**®!
■U sprzedają bajecinie tanio 
8. Gabriel i J. Chl< w nlk,

we Lwowie, plae Halieki_L_3:_ _

Na jn ow sse  b a r d r o  ta n ie  lew*“_
tyny, satyny, batysty^ zefiry,5J2Ł ' p T r a i k r c - M i >;». »;•

stępia Mikołaj * M ~Ludwig , Lwów,
Mariacki 8.

plae 
4

Cn k  i r n i a  Józefa 
w Tarnowie po zukuje

subjekU.

* 3  A g r o d n l k  b a r d s o  p r a k t y c z n y
Sh  5 dobrze polecony, żonaty, poszukuje 

miejsca. Pani Zadoroźna w Strzeliskach

k o n o m ,  kawaler — piszuknje po- 
'  dóbr Borsz- 

604M r
E j saćly. Adres: Zarząd 
wice p. Niżankowiee.

£  TTTT ozeń g i m a a z j a l a y  pc-Jiukuje le- 
U  k?ji pi >z ‘zas ferji, bądź na wak*' 
cje, b^dź w mitście, Jub taż dyurnun. 

c e  A ires: X. N. post- restante.
s H *  r p u t k i  c y g a r  e t o  w e  n l e k l e j e n e !
ir *  1  z najlepszej bibułki franeuskiej 1 0 0 0  
h R  sztuk od 1  a* , poleoa fabryka F ,  NI- - T ‘ Ho'

A g r o d n l f c  z dobrą kwal fi kac, ą, lat! 
U 35 poszukuje posady kawalersko lub | 
na crdyi arję zaraz lub od 1. S:erpnia. 
Łaskawe d i  cenią uprasza: K. K w Kro
śnie, ul. Korczyńska 1. 305. 601

Je s t  m ły n  parow y (lokomobila o 10 
k r" i siły, z fabryki wiedeńskiej nr 

514' dobrze uregulowań j  2 kamieniach 
z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomośt 
u M. Słotarskiego, poczta Przecław.

Uc zn ia  poszukuje o:kiernia Kazimie 
rza Piotrowskiego. Gródeeka 75.

M a g iste r  farm acji, znajdzie umie 
1T1 szczenię. Zgłoszenia p o i adresem 
dr. Beill, aptekarz w Stanieławowie.

M a n c z y d e l k i ,  b e n y ,  oraz wszelką 
doborową służbę poleca C e n t r a l  

n *  B i u r *  A n to n in y  W  e  r  •  
s z c z y d  s k l e i .  Lwów, ul. Wało 
wa, 13.  607

— -  * Pj
d a ło w s k ie c « H  Lwów, Hotel Zor_ 
Opakowanie gratis. Priy edblon 560 

• * 1793 .2  sztuk franco.
*° ^  \T e w y  n n t f e r m  erzędaika sądowe1

11 VIII. klasy rangi, konplstny, po- ■5 o  dwójny: galowy i kanoelaryJayv~* a ro 
•g ałego mężczyzny, dobrej tsaąy (żyją - j  i 

^  jest pod przystępnemi warunkami do 
,3  o  nabycia z powodu przejścia właściciela 

w stan spoczynku. Zgłoszenia pod JSm. 
. 2 , B .  w Administracji aDzitn. Polek *

f i — w ------------------------
a  g
a -  P °c
a - 45 1 £
f  §
j a a  ■

2 ^ 3'O U 
°  £ , 
w. aI-3  *

* 1

Q h r e n ló w ,  310 norgów, */, dli od
Lwowa, do wy dzi aria wiśnia iarae 

hrześejaninowi; inwentarz i zbiór lnb 
bez tyohże. W adomeśó: Cbsząr dworski 
Cwitńwa p. Bnkaozowtt. 605

We 2k?"ia I sklepy
po 1 cencie od wjruu.

do oprsodania Willa 
bramą*. Wiadomość: 

Władysław' Kamiński, Krynica. 574

W  K r y n i c y
pod ,*ł«tą

m J L G Z U
Hv,v.ita w miejscu, stacja kolei Bełz jest na sprzedaż z górą 1000 sztuk 
sou nastawników 100 letnich zijlsysb u  materiał do rznlącla lub aaloiaya

akspert jako budulec ukrątowy.
Zgłoszenia do Zarzrdu Dóbr w Hulczu. 1890 1—6

3(.oi oooccoooooooooooo  
H E Ił B AT Ę Familijną g

V, b i l o  1*80 i 2  c ł. O

Znatamite w y s i e w k *  i  Łertiat §
V, k i l e  1>40 1 z ł .  1 -7 0  §

8  1018 poluca HANDEL 1—? g

I Alberta Szkrwrona |
Q Lwów, plao Marjacki 1. 7. Ć 
8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

C o ć j i l e
francuski kuracyjny

od nąjsławniejszych producentów po zt. 
3, 3*50, 4, 4’50, 5 do 7 za flaszkę

1714 p o l e c *  h a n d e l  1—?

St. M a lkie w ic za
w Lw om  w Rynku l. 42.

^ N a j l e p s z ą  p o ó c i e l  )
w ła s n e g o  w y r o b u ,  

kołdry, materace, sienniki zwykłe 
i sprężynewe, poduszki itp. poleca 
ńajtaniej Józtf Sohustsr, Lwów,  

Kopernika, 7. 
składy komisowe: 

W i lh e lm  W y s p i a ń s k i ,  Lwów, 
plac Marjacki 1. 4 (Hotel Europ.) 
i w p c w . T e w . H a n d lo w e m  

w Stanieławowie.

P i e r w s z y
Siład przgDorów do fotografii 

H a m e l  k  J J e i jf l
Lwów , Kopernika I. 21.

Utrzymuje zawsze na składzie 
sparata fotograficzne dla pp amato
rów, a głównie dla pp. fotografów 
zawodowych, p ł y t y  z najLps°,yeh 
fa^ryu .ie wszystkich wielkościach, 
różne l a p i e r y  do kopiowania w a r
kuszach . lub erajane w paczkach, 
- a r t a n y  e b e m i k a l i a  i w ogóle 
wszelkie przyboijf_ do fotografii po
trzebne jjo cenach fabrycznych. Przyj
mujemy klisze do wywoływania i ko
piowania.

Ciemnica do użytku pp. odbicreów. 
Zamówienia na prowinc ę wyseła 

się odwrotnie. 1873 1 —9

Ham el & Feigl
Lwów, Kopernika 21.

po i \ r 5, 5 65, 9’50 11 ’■ 16

P R Z E Ś C I E R A D Ł A
gotow e bez s iw o

i.56 c/m szer. 310 e/m dług. 1’40. 
176 e/m ąeer. 310 c/m dłng. 16 :.

8 I E N N K 1
po złr. 1-15, 1-35, 1-70 i 3-80.
SAPY NA ŁÓ2&/

trykot. 150 c/m szerok. 300 dług. 
białe złr. 2‘75, kolorowe złr. 3.

poieca handel 

p ł ó c i e n  i  T o i * l i x n y

J A N A  R I E D L A
1850 i e Lw ow ie. 1—4

<>aaaa(M>aaauaaoooaaii
1  Terki, Torby, Paski do pledów,
P arasole, Parasolki, Laski,
R ękaw ieik i g lacee dońskie, jedwabne, nicianne  
Paski skórzane, m etalowe, gurtowe, jedw abne ’ 
I” rawaty, Koszule, Kołnierze, fllanszety,
L .iuterję prawdziwą francuską,
Perfum erję, Mydła, Pudry, Wodę kolońską,

polecają w wielkim wyborze 1788

Handel k e r b s t y  c h i ń s k o  - r o sy jsk ie j
E D M U N D A  R I E D L A

wu Lwewle, plac Marjacki 10, 1015 1_"?

R uch  pociągów  kolejow ych
według zegara lwowskiego, ważny z dniem 1. czerwca 1893 r.
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Dc Lwuwa przychudzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia)
Z W a rsz a w y .....................................................*
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów (tylko

ed '/ł do włącznie ł,/ s .............................
Z Muszyny-Kryniey i Cbabó\ i prze: Tarnów 
Z Muszyny-Krynicy przsz Tarnów lub I le

szów (tylko od *ll, do włącznie “ /#)
Z Mubzyny-Kryniey przez S t r y j .................
Z I adbr/.czia i T arnobrzega.........................
Z Podwołoczysk i Brodó«r (na dw. główny) 
Z Po iwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze Suczawj .................................................
Z Kimpoluni  .................................................
Z Radowiee.........................................................
Z Berbometh n. S. i Gzndyna.....................
Z N o w o s ie l ie y ........................._......................
Z Słobody rnngurskiej kopalni ................
Z Husiatyna przez H a l ic z .............................
Z Buozacza przez Halicz .............................
Z Bełżca .  - .
Ze Sokala................... . . . . . . . .  ■ *
Z Lawooanege (Peaal^ M ln iu ln , M im -

soa, Munkbcsa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) .................................................

Ze S try ja .................................
Ze Skolege, Chyrowa, uiznieławowa i Bo

rysławia, przaz Stryj ..............................
Ze Lwewa udehudzą:

Do Krakowa, (Wiednia, W rooła-ia, Banina)
Do W arszawy.................................... • •  • '  •
Do Muszyny - Krynicy i Clo> iikki przez 

Tarnów lab EaeeaAw. , • • ■ • • •
Do Mnsayny-Kryiiiey przaz Tarnów (tylk#

ed 'I, de włąezińe •’/ , ) .......................
De Muszyny-Krynicy przez Tanów . . .
Do MnasynyKrynioy przez S try j................
Do Nadbrzesia I T arnobrzegu...................
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoozyzk i Bredóz (z dw. Pedsam.) 
Do Suezawy
Do Buozaeea przaz H sK ez ...........................
Do Hueiatyna przez f f t ł i o z .......................
Do Słobody magurskiej k o p a ln i ................
Do nfowsaiali' .  ......................................
Do Berbnmoftu n. 8. i G m d y n a ................
Do RedowiOc.....................y . ’ * . . * . *
Do Kimpolunga . . . . . . . . . . . . .
Do Sokala
Do Bełżca ......................<........................  .
Do Borysławia przez S try j..........................
Do Lawo znego (Munkbcsa, Seransoa, M 

Bzkolea, Pesztu i Chyrowa przez Stryj)
Stanisławowa przez Stryj  ...................

Do 8ki lego i Chyrowa, przez Stryj . . . .  
Do Stryja .........................................................

Foeiągi
pospieszne

o c i ą g i 
osobowe

3-08 1 6 01 I 9-3( 0*80 0*41
— i 6*01 9*3(i 0*8 0*41
_ 9*38 — _
— — — — 0-41

6 Cl — _
— 9*0( 1*09 --

. — — 6*36 --
2-48 1 0 -0 2 9-46 0*81 --
2*34 9 -4 0 9-21 5 55

10*11 — 7*59 12-51 7-11
1 0 -1 1 — 7-59 _ —
10-11 — 7 59 _ 7-1 1
10*11 — — — —

_ — — — 7-11
10*11 — — — 7-11
10*11 — 7-59 — —. 18 5!

z _ 5-26 _
8'IB «S6

\
_ 9*16 1*08 1 j

— — 0-52
-  i

— — 2-38 -

301 1 9  41 ■ M 11-11 7*80
19-41 s* o o _ 7*80

— 19-41 — — <
— , 7*89

— j 9 * M -- —
- ■ ■ — - 8*01 — ;

10*41 9 * 0 — —
6*44 3*20 1016 11*11 —
638 3*32 10-40 11*9.1 —
0 36 11-30 3-31 10-59

;_ .-- 331 — j
‘ 6*36 —

10 36
10-50
10-59

636 -- — — _ ł
6-38 — — — —
688* -- 10-30 — 10*55
636 _ — 331 —

_ 9-60 7 » 1 —
_ 9 58 — —

— — 7-21 10-26 —

7-21 8*01 _
-- -- 10-26 8*01 —
_ — 10 26 -- —
-- -- R-411 -- —

l i l ś l

N A G N IO T £ k !
S k ó r ę  r o g o w ą  i  b r o d a w k i  usuwa 

ę w krótkim' czasie p e w n i e  1 b e s  
b o l n  przez- proste n ę d z f o w a n l o

izozytnie znanym, J e d y n i e  p r a s  
d i l w y m  a p t e k a r r a  B a d l a n e r a  
Ś r o d k i e m  n a  l a g n l e t b l  z apteki 

„ p o d  k o r o n ą ”  w  B e r l i n i e .
Karton 50 ot. Składy we wielu aptekach

619 1 - 4

M E B L E
ó  najlepsze, najelegantsze i najtańsze A 
T można dostać u 4I l i  U I i  11 •  u w e m o  M A

4 L U F T A  l
^  Lwów, ulica Halicka liczba 7, ń
A we własnym domu. ^
♦ - Ó - Ó - Ó - Ó - Ó 6 - Ó Ó - Ó Ó - - C H  »

poleca

HERBATĘ
zbioru majoi ,r\gc 
kt. C«sf4 . zł. 160

w-cbong czarna . 2 — 
„ zliór ma.ory 3‘— 

Kayzcw czara .  4‘—
de Lon-1 4 —

poleca najlepsze gatnnki

K  A  w  sr
C smaku czystym, krom»t,-soym, 
które rozsyła franko opłacone do 

tżdgj stacji pocztowej 4'/« kilogr. 
w woreczku:

r t o r i a o  .  -  -  -  -  9 —  * / • * ■ —  ®0

C n b s  g r u b o  s U r o l s t a  •  9 -5 0  „  —  9 0

l e y l o n  z i e l o n a  -  -  -  t o —  „

,  „ przedni* łO-SO .  -  04
,  n srnk, zlnrn. 10-7S „ 1-0
,  „ pertom  » 7i ,  ł-OS

Uocoa arebake aromat. 10-75 ,  108
Ja w a  rteła . . . .  10*75 v 1*00-

W rześniowski & Włodek
Lwów, HaMcka 4. —  Krynica dom zdrojowy.

JOdOC :>OOKXXOOOOKX

W roku 1 8 1 1  założony handel

sukna i towarów wełnianych
pod firm ą:

Jan Wallach i Syn
Lwów, Ryl e k  1. 83

poleca: 1470 1—?
materjr damskie i męskie

n a  8< pon w io* l  le tn i
w najnowszych rodzajach,

W BrśóiW zawsze przygotowane. S i

-n r

bórba
c ia n e ............... 130

Wyeiawkl najlep
szych herb i t . . 1*60

KIF" O oakew anlm  n ie  l le s y  s ię . S I
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

L. 2 236.

M ”  E m i l y  R e i s n e r
I. wiedeński instytut guwernantek 

(zal. w r. 1860) 311 1—3
w  W ie d n iu ,  I .  S e i le r s td t te  1 9 , 

poleca najlepsze wyc ^Jfawesynie, egza
minowane nauczyci elki doskonałe w języ
kach i muzyce (Anstrjaczki, Północne 
Niemki, Paryżanki, Angielki, Szwajcarki) 
damy do towarzystwa, froeblanki, bońy, 
u luozyoielki fo rtep ianu , (absolwowane 
konserwator! zstkl) jakotel epecjatr 
n z n o a y e le lk  t i k  s a l o l s t a o i s l ,  ) 7 < y k  ,
rebót ręcznych, rysunków, malarstwa itd. 

dla rodzin, pensjonatów i liceów.

Licytacja kopytkowego
w  Bnczaczn.

Cfiem wydzierżawienia na czas od 20. sierpnia b. r. do 19.s<«rpu ia 
1896. prawa poboru myła kopytkowego w Buczaczu na S jrogatkacf-
przy drogach wjazdowych, do miasta Buczacza, położonych, odbędzie się 
w kancelarji Wydziału powiatowego w Buczaczu dnia 8. oh mla b. 
od uodziny 10. rano do 12. w południe licytacja ofertowa i ustna.

Cena Wywołania na wszystkie powyższe 8 (osm) rogatek, wynosi 
5  0 0 0  zł. W. a., która to kwota równa jest dotychczasowemu czynszowi 
dzierżawnemu z kopytkowego, na rogatkach powyższych pobieranemu.

Oferty pisemne wniesione byó mają do Wydziału powiatowego naj
dalej do 8. sierpnia b. r. 10. rano.

Jako wadjum ma byó złożone 500 zł. w. a. w gotówce lub pap - 
rach wartościowych.

Bliższych wiadomości, co do innych jeszcze warunków licytacyj
nych dzierżawy zasięgnąó można w kancelarji W ydziału powiatowego 
w godzinach urzędowych.

Z W ydziału  powiatowego-
Ruczaez 25. lipea 1893.

P r u s s : B r .  J a n  B s to s  A n to n ie w ic z .

“ Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe ffl
toe Lwowie, ul. Jagiellońska l. 3, 

przyjmuje
zamówienia na oryginalną pszenicę

B A J ^ A T I C Ę
i poleca następujące zboża ,ozime z kraj )wej produkcji:

Pj P s z e n i c y  białą „Dattei* śrean.^irozesną na dobre grunta.
=  n żółtą „Lipcową* ,b»rdao wosesną.

„ czerwoną Banatkę" wczesną.
■ I  „ „ , lonkę* wózeaną, wytrwałą na zimę.
A ń „ „ „MoldB-Red* poprawną, średniowozesną.
fiat „ „ Amerykańską „Monitc a* wczesną '
yW . B u »Frauenbergską prze wódkę, znosząc bardzo późuy zasiew. Lwi

z y t e  Aland, bardzo wczesne i wytrwałe. m
„■ Montańs ie średnio wczesne. [Ml
» Seampańskie poprawne. 1806 1—?

Bablsen’a Imperial próżne. fil!
Galicyjskie krzeiriąoe ji ' , redniowosesne bardzo obfite w plonie

L. 2.714. 1885 1 - 2

M  Godziny druk wane grubemi liczbami, oznaczają porę nooną od
godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

I f
G a l i e ,  a k c y j n e

tow arzystw o Handlowe
w e  L ł f o w l b ,  J  g i e l l o f t s k a ,  N p . 3 .

poleca P. T. Rolnikom*.

m a s z y n y  r o l n ic z e
pierwszorzędnych npecjalnycli fthryk, wydo.kon.lon. według 

najnowszych I najpraktyczniejszych nysytemów, i»ko o:
. .  “M s konne, Siewniki rzędowe M eliehara 3*Io a ]® '-ionSufnA kcjonujące! 
I l  i ?  n*w»iów sztucznych, nadzwyczaj pojeJyńczc, s “ °*® .  r F oerhard t

-  f l  i P lew n iii do roślin  okopowych. S łynne p łngi E oerhard ta .
® I I  Lokomebile, Mtooara parowe i kieratowe, P r a s y  Blunta do 0 »av - te  

*3 I I I  'ua zle' onei paszy na zimę. Sieczkarnie, Sortowniki, Tryjery, Brony ao ą 
fl,,Tl|  I ^faaro ay  s i t n c m e  z renomowanych i^ h j j t  d»iaevch zupę ną

K ..................................
N r Ś * ®  bryłam i, znaiemf m rwij s uUunoś:i, a oprócz tego rozeląga jeszoz* iąd 

IW  niemi i na ich żądani#naderskr*^ulatn» kontrolę, Osobliwssą uwagę'z-ra- 
_  , I I carn-  n» żn ilj Tbomaw^hSór .b — anif 'oesło już de takisj ,ko- 

‘ i nawet aua eaA B ^neaatą ptsy inaye' nawozach aatu- 
cydująca i ebreniąca od **. baństu, . sta.e się bsn ilną niemal, 

fiłszowaas koprę su lal ta irytami z t l m  , wprawdzie

aosiałowigz & m i
H A N B  E L 

WIN, HT m i  1 KUKATE86W 
we Lwowie 

■łiea T rs e c ie g o  M a ja  I. t

CEHNIK EERB; T.
pto klg. 115 Gr.

W. K. W. ».al. et, ał. ct

Kr. L  u m - d  2-— ‘50
Kr. 2 K r t a u e  210 —  60
Kr. 3. M c t o o  M elasie 2 30 —10 
Kr. i  Yictoria M elasie 3-20 -*80 
Kr. 5. L is i  Sin M elasie 3 60 —90 
Kr. 6. Lian P ia MelaBge 4*—  l  —  
d l .  Fin FatscKew

M e la n ie  5 —  1-25
Dobry Kawior i Porter.

D o  aa jb liisz jeh  eiągnleA
polecamy po n a j t a ń s s y m  k a r i  i i * *  g o t  ÓW k ą

Ciągnienie 15. s i e r p n i a  1898.
3e/t Losy Zakładu kredyt ziemsk. austr. I mis.

G ł ó w n a  w y g r a n a  i ł  45000- 
Takie w r a t a c h  m i e s i ą c s n y c h  post. 5. 

TBOMEMY na te losy po sł. 150 ct.
Ciągnienie I. września 1893.

L e s y  k r e d y t o w i  ( C r e d i t  . eee )
G łó w n a  w y g r e n  i ł .  1 5 0 .0 0 0 .

Takie w r a t a o h m i e s i 4 o i  u y o h po sł. 10. 
PROMESY na te losy po eł. 5.

A u s t r j a c k i e  L o s y  C z e r w o n e g o  K r z y i a >
G ł ó w n a  w y g r a n a  zl. 15.000.

Tray Losy rasem w r a t a c h  m i e s i ą c s n y c h  po sł.
Loay B azy lik a  (budowy* tam a)

Główna wygr&na zł lOJOOO.
Tray losy rasem w r a t a c h  m i e s i ą c s n y c h  _ _ _ _ _  

TOWARZYSTWO BANKOWE i  KANTORU WYMIANY
Schellenberg & Kreyser

w e  Ł w o w t o  — p l a c  H a l i c k i ,  1 . 1813 1—?

im

3 — .

po ał. 2 — .

i b w i e i z c f i e n i e .
Celem wydzierżawienia prawa propinacji wódki piwa i miodu 

w Sanoku i w Posadzie olchowskiej, jakoteż przysługującego gminie 
miasta Sanoku dodatku gminnego od tych trunków na lat 6, od 1. sty
cznia 1894 do 31. grudnia 1899, odbędzie się w Magistracie licytacja 
w dniu 9. sierpnia 1893. o godzinie 10. przed południem.

Cena wywołania rocznego czynszu dzierżaw nego wynosi:
a) za dodatek g m i n n y .............................  10.720 zł. — ct
b) za propinację w Sajoku  . . . . . . .  9.310 „ —  „
O  za propinację w P '  id  de o’ch„ vskiej . . . 8.580 „ 51 r.

Razem . . 22.560 zł. 51 ct.
W arunt licytacyjne mogą by ̂  t  M agistracie przejrzane.

Z Magistraty
:> Sanok, dnia 25. lipca 1898.

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i  T E K T 1 IB  ulepócoaydi egaletrw iiły ch 

d o  k r y o i a  d a « M « j  
8 .  S Z b l k O l  i l s t m W W l k  L i i y n l e r a

w e L W O W I£ ,p r« y b l. K«rytnej pod Nr. 13, poleca
AsfaltowKmadę elastyczną do fundamentów
dla izjlowani* w ilgoci. Ma a d z l o i m  n a  m n r y  w  g o r ą c y m  BtABfte,

jedyny dzió pewny środek, f t s e la j ją « y  w llflr* ft .
T B K T U B JĘ  alepsioaą ogalotrw atą

do kryoia d 1 ów wysokich gatunków, 
r o l a  k ó  n i t ró w  u w a d r .  e d  z l 1 -8 0  d o  s ł .  3>5o • 

A SF A L T O W E ! E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  lZ Ó T .A C V lliW
U '-  IfJLTOIKY ŚWIECĄCY 0 0  i i o s ^ w l c s  ’

_ _ _ _  uachow  tek tu ro w ych  i żelaza y
a  ,SM 0?  ̂ a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą .  * g g
u s u s z ą  a s fa l t e m  jako j -  y n y m  ś r o d k ie m  z n a n y m  d o tą d  w  b u 

d o w n ic tw ie  najbardziej z a w ilg o c o n e  ś c ia n y  w  w ie sz /c a n ta c h -  
N i s i c i y  a s t a r a a l y  g r a y b e k  d r z e w  y .

Fabryka wykonywa w  c a ł y m  krain awofmi lndimi pokrycia dachowe 
tekturowe i orai reperacje tychże. Metr kwadr, po 6 ‘ de 73 et D łu g o  
le tn ią  trw a ło ść  poręcza  1770 1—?

I

L. 31.236. 1892 1—3

S es

*i O O
°  ^  W o

H a w o iy  s i t n c m e  z renomowanych, fabryk, 
gi Jję tak eo do składników chemieznyeb, jak o< do ich skutecznszoi 
agronemieinej, o mianowicie: . ,

Snperfesfat , kośoL mączkę kościaną, roztworz. ną kwasem iiarkowym, 
mączkę parzoną, niewjklejoną guanosuperfosf.t, spodjum euperfbsfat, 
mączkę (żużle) Tbam an, Katnit a K ałuża.

U w a g a .  WehejSJBader rozpowszechnionego fałszowania sztucznych 
awozów utri nuje.4taKąk< Towarzystwo Handlowa stosunki tylko a f»-

a< Ja  w la m ia  takiej, 
•ó-i nie ma żadnej war-

dający się anal > nią akońśtątSkrai
ze gazowy u , .  J  zupełnie roślinom^ as^n tlrW a^---------- ---------
tośoi agronomioanej Gal. ako. Towarayitwo Bandlo**, i iwszy znaczną 
ilość żużli Thomasa od jcdynej l  słynnej fabryk np sekta nr soa tatoira 
najsumienniej z wszelką gwkranoją 11 oś c i I j a k  o ś e i  ahta&ków chemi
cznych. Ponieważ żażl# przeehs^iją « ę ,f’i u ae  bi taj iifaaąj itraty, 
(chociaż pora ieh użycia jest 6—8 tygodni prard siejbz oaimlny), przeto 
pożądane są wczesne zamówienia. 1786 1—o

S z c z e g ó ło w e  c e n n ik i  nawezów sztncznyoh ryzeła się na żądanie franco.

esyni nałożony puder
elikatnia i uszlachetnia 

8  E

D A M Y i ł i
N "  i e o d z o w n e m

jest nży anie r

HYGIKNIOUE.
■ajnowszy paryski środek pięknośol.

Wynaleziona prze* kompanię przemysłową w Paryżu
E j j t  f l E T T E  H Y G I E M ą i E  

lub szminkę un ] widoeznsmi, niemniej jednsk trwale przylegftjąceml; 
działanie trebże i usuwa wszelkia dla oary szkodliwe następstwa. 
B Y I E T T E  H I G I Ć M i ą P E

n n n w a  t ł u s ł y  p e ł r n k  I  n lw e<  z y  r o i w ó l  i m a r i z c i e b  i  f a ł d ó w .  
i e b y i e t t e  H  Y  G  I  E  N I  a  II  E

chreni przed rapatą skórą, piegom, ostudom, wąg i zajadą; jakoteż przed rsielkiem l innemi 
wyrzutami skóry, z wyjątkiem natnalnio taki ch, które są wynikiem chorób wewnętrznych 

Dla da®, które nie używały jeszoze żadnych ko 
• e b y i e t t e h y

urób wewnętrznych .
środków, jeet zaetosowanie

N I  Q  U  E
uajnatuialnli -zym 1 najs#Iaehvtnieis>Tii spesobem de uuiększnnia i konaerwowsnia eory.

I I I t i Y t  E H Y G I Ć N i ą i l E  „  koncerty,
jest przedmiotom niezbędnym w podióśy i zjni użyci* wody niopotrzobnom. j t j  eery.
; yeieezki, jaketeż w teatrze musi każda dama b ra i ze sobą, na tern bewiem poleg* °d 

8 E B Y 1 E T T E  H I G l f i N I « l > | ] I  
jeette bowiem jedyny środek, umożliwiający czyśeló skórę 

BBimąó tłuszcz, *»rton, zawiepijący 24 e rwet, wraz
IĄS Ap A S! i

* rozsyła franco do kaWoj stad  jmcztowp), ** P*pr« p o w ie m  C M m ią a a i
; zł. 195. „ G r a n d  D e p e t  ÓC.- D w m g a in tó  k n d a s t r l  i i*  627 1 a

^  P b n r m n c ó n t t d n e B ,  P n r i s ,  f » r  p . . . .k u i .  . . .
g ,  FEITLER, Wien, 6 a. Bezik, ltariahilfferstraśse Nr 97.

T— #nr i ł f t * — * * * •- * v « try »«**?-!
p o r a  s  s d i n >  n u

—  O d s p M » d a w o * w  P s u s k o j o  sf|.

P  A

O g ł o s z e n i e
v spranie m M e iia  imuuI Umil lrajovej

z ro k u  1885.
w  my uchwały V rsokiego Sejmu z dnia 29. wrześua 

1892 wypowiada Wydział krajowy Krór stwa Galie,i i Lodomerji 
wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem obligacje galicyjskiej 
pożyczki krajowej z roku 1885 z dniem 1. listopada 1898 i z dniem 
tym, w którym także ich oprocentowanie dalsze ustaje, uznaje 
je za płatne.

Galicyjska Kasa krajowa we Lwowie wypłacaó będzie od 
dnia 1. listopada 1893 wszystkie przedłożone jej obligacje tej 
pożyczki, zaopatizone w bieżące kupony — w ieh nominalnej 
wartości.

Wydział krajowy zwraca uwagą wi jyst ch właścicieli win- 
kulowanych obligactj pożycz*  ̂ i roi. l885, że w własnym swoim 
interesie powinni się jak najwcześn “i postarać n kompetentny ch 
władi o zezwolenie na dewinL.ladJę tik, ażeby obhgacje te, mogły 
byó z dniem 1. listopada 1893 zrealizowane.

Z Wydiialit krajawego
Królestwa Galicji I L« nsrjl wi*8 z Wtalktam ks. Krakowskk

Lwów dnia 27. lipca 1893.
Marszałek kraje wy

^astęlpe*,:
Anto il Jaxs OMnalc w. r.

Osłonek Wydalała kraj. Cilonek Wydsiału kraj.
Tadsssz Bonanowlcz w. r. Dr. Józef Wereszc7^xsW *■ r.

Wydawca: ]6zet * * » s k o w i u c k i
Odpowiedzialny za redakc^ %dam Krajewską, Z drukami „Dziennika Polskiego'4, pod zarządem Franciszka Kattnera.


